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Podczas ostatnich wyborów do 
Sejmu socyaliści pracowali rewolwera- 
mi, a ofiarą tej agitacyj o mało nie 
padł poseł dr. Battaglia. Obecnie znów 
ten insirument wydohyli ze swego 
arsenału i nim nawracają przeciwników 
na czerwoną wiarę. Gdy przed paru 
laty w Belgii socyaliści próbowali w 
ten sposób jednać sobie zwolenników, 
to o mały włos ich rewoiwerowy apt- 
stoł nie dostał się na latarnię. Wybor- 
cy lwowscy nie biorą tak seryo i tak 
tragicznie  hudecowych nagamiaczy. 
Zresztą ci ostatni, pokazawszy  rewol- 
wer, natychmiast chowają znów swój 
rewolwer do siebie, ogon biorą pod 
siebie i uciekają z całych sil nóg 
swoich. 

Małą probką tego, jakimi ludżmi 
i jakiiri środkami walczą towarzysze, 
jest ich zebranie przedwyborcze, jakie 
się odbyło tego tygodnia w  szynku 
Salzberga przy ul. Teatyńskiej 12 b. 
Przemawiał, a raczej szczekał tam ów 
osławiony Stanisław Zakrzewski, na- 
pędzony akademik i funkcyonaryusz 
„Aurory“ na wylocie. On pouczał ro: 
botników jak należy cyganić i szachro: 
wać podczas wyborów. W dniu wy- 
borczym zabronił im iść do roboty, 
ponieważ on po każdego „przyjedzie 
fiakrem*. (Pożałowania godny ten fia- 
kier)! Pouczał ich dalej, że karty do A 20M 
głosowania na Hankiewicza złożone WALOREM || 03 
będą u jakiegoś Starowolskiego na So- WAZA ZA VANN 
bieszczyźnię, i że tam je odbierać na- WTZ RZY ANT 
leży. Obiecywał nareszcie, że na wy- cj 0 788 i 
padek wyboru Hankiewicza topka soli 
będzie kosztowała 4 ct., a litr wódki 
12 ct. Na tę osjatnią zaś kładł szcze- 
gólniejszy sin 

Mniejsza o te, iłu robotników u- 
wierzyło w te brednie a ilu w duchu 
śmiało się z rozagitowanego draba, 
którego o mały włos własna partya 
niemusiała przepędzić ze swoich szere- 
gów. Bo w tamtym miesiącu odbywał 
w łonie stronnictwa socyalistycznego 
„sąd* nad Zakrzewskim. Mianowicie 
towarzysz ów tyle już naładował na 
Swoje sumienie, że partya musiała się 
jego sprawkami zająć, chcąc uniknąć 
wybuchu rewolucyi miedzy socyalisty- 
cznymi niedobitkami. Po sumiennem 
Skonstatowaniu jego szelmostw, orze- 
kli sędziowie towarzysze, że Zakrzew- 
ski może nadal pozostawać w partyi. 
Wyrok ten zadziwił nawet starych 
kryminalistów, ale ostatecznie zgodzo- 
no się na to, że sądził Marcin Mar- 


Dziś Zakrzewski odwdzięcza sie 
Partyi, i robi w socyaliźmie, jak umie. 
Więc topkę soli daje po 4 centy i na- 
wet wódkę spuścił do ceny samoko- 
Sztu. Może przyjdzie czas, że i on sam 
Sięgnie po mandat, o ile przedtem pro- 
kurator nie sięgnie do jego karku. 

Takie to srodki i takie indywidua 
ma czerwona partya na swoje usługi, 
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i mimi forsuje wybór Hankiewicza. 
Już niewiemy, jakimi słowy przema- 
wiać do obywatelstwa lwowskiego, 
aby w poniedziałek stawiło się licznie 
przy urnie wyborczej i odsadziło od 
niej czerwonego hajdamakę i zapamię- 
tałego wroga poiskiej narodowości. 
St. B. 


U nasi na świecie, 


(Prasa wiedeńska o procesie Siczyńskie- 


go. — Jeszcze o motywach kasacyt. — 
Zjazd dyplomatyczny  austryacko-wto- 
ski. — Reformy uniwersytetów w Ro- 
syi, — Ciekawe rewełacye o serbskiem 
królobójstwie, — Plany reorganizacyt 


tureckiej armii. — Postulaty rewolucyo- 
nistów ormiańskich). 


Jak to było do przewidzenia prasa 
wiedeńska, od dawien dawna korzysta- 
jaca zawsze, ażeby Polakom tylko pod- 
stawić nogę, należycie wykorzystuje 
wynik procesu kasacyjnego we Wie- 
dniu dla swoich brudnych celów i 


z całą złośliwością atakuje sąd 
Iwowski. 

| tak n. p. Arbeiter Zeitung przy- 
znaje, Że wyrok jest niespodzianką, 
gdyż nikt takiej jego osnowy nie ocze- 
kiwał. Kilka innych dzienników pisze, 
że sąd lwowski powinien był właściwie 
od razu zarządzić zbadanie stanu umy- 
słowego Siczyńskiego, którego czyn za- 
sługuje na karę, a wtedy byłby sąd 
lwowski wolnym od wszelkiego zarzu- 
tu. Inne znów jak N. Wr. Extrablait 
rzucają podłe insynuacye, że 


rzeczywiście Rusinom krzywda dziać 
się musi, 

Skoro najwyższy Trybunał w takiej 
Sprawie, jak zabicie ś. p. Potockiego, 
uznał za stosowne wyrok lwowski ska- 
sować, N. fr. Presse ogłasza o wyro- 
ku artykuł pióra wybitnego jurysty, 
który wyraził wielkie zadowolenie z wy- 
roku trybunału kasacyjnego, gdyż nie 
trzymał się on ściśle utartych formal- 
ności, lecz wszedł w głąb rzeczy. 

Było to zresztą najwyraźniej do prze- 
widzenia. Z jaką tolerancyą, z jaką bez- 
stronnością, z jakiem odrzucaniem jakich- 
kolwiek motywów politycznych fero- 
wano wyrok lwowski. 

Sąd krajowy karny uczynił to, co 
uważał za sumienne, sprawiedliwe i go- 
dne uczynić. Waryatem zrobić Siczyń- 
skiego nieśmiał, gdyż byłoby to niepo- 
spolitem kłamstwem. Siczyński miał 
pełną świadomość swego przestępstwa 


.GONIĘC" z niedzieli dnia 6. września 1908. 


i z preinecytacyą czynił wszelkie przy- 
gotowania do mordu. Ukraińcy wiedzieli 
dobrze, że sąd lwowski ma słuszność. 
Trzeba było uważnie czytać te plwo- 
ciny wściekłości hajdamackiej, jakiemi 
obrzucano lwowskich sędziów i lwo- 
wskie społeczeństwo. Ukraińcy wiedzieli 
o tem dobrze, 


że za mord karą musi być szubienica! 


i to za mord na jednym z najzacniej- 
szych obywateli, który tylko dobrodzie- 
jem był Rusinów i zawsze w ich obro- 
nie występował, Lecz od czegoż perfi- 
dya. Pod pretekstem szowinizmu pol- 
skiego wykołatali irybunał czysto-ruski, 
motywując tem, że Rusina Rusini są- 
dzić powinni. Gdy zaś w całym prze- 
biegu procesu nie widzieli dla Siczyń- 
skiego żadnej drogi wyjścia, wpadli na 
pyszny koncept i — 
zrobili ze zbrodniarza szaleńca. 


* 


Wczoraj jak doniosły dzienniki od- 
był się w Salzburgu zjazd austryackie- 
go ministra spraw zewnętrznych bar. 
Aehrenthalą z włoskfm ministrem spraw 
zewnętrznych Tittonim. 

Głównym celem  konferencyi w 
Salzburgu było omówienie sposobu, w 
jaki król Wiktor Emanuel III. mógłby 
złożyć osobiście życzenia cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi I. w roku jego 
jubileuszu 60-letnich rządów. Dotych- 
czas bowiem nie przyszło do osobiste- 
go spotkania obu monarchów, ponie- 
waż cesarz Franciszek Józef I. z uwagi 
na Watykan nie chce przyjechać do 
Rzymu, a król Wiktor Emanuel III. 
wzbrania się wskutek tego przyjechać 
do Wiednia. 

Dzienniki twierdzą także, że 


sytuacya międzynarodowa, zaostrzona 
od dni kilku świeżem wystąpieniem 

Niemiec w sprawie marokkańskiej, 
wymaga jak najściślejszego porozumienia 
się pomiędzy gabinetem rzymskim i 
wiedeńskim. 

Dziennik eichspost twierdzi, że 
zadanie barona Aehrenthala polegało na 
dokładnem poinformowaniu się, czy 
Austro-Węgry mogą w razie zatargu 
międzynarodowego, liczyć bezwūrun- 
kowo na poparcie Włoch. 

* 


Petersburgskie Słowo podaje szereg 
informacyj, zasiągniętych u ministra 
oświaty, reformy uniwersytetów. Projekt 
nowej ustawy jest już podobno całko- 
wicie opracowany i wkrótce ma być 
rozesłanym profesorom uniwersyteckim 
w celu zasiągnięcia ich opinii. 

Projekt reform streszcza się w tem: 


że profesorowiei asystenci wsz: stxich 
uniwersytetów, mają otrzymać p  wyż- 
szenie pensyi. — liość katedr „dzie 
zwiększona, również mają być powięk- 
szone fundusze poszczególnych uniwer- 
sytetów. Rektorowie i dziekani będą 
wybierani przez gremia profesorskie. 
* 


Ciekawe rewelacye o serbskiem królo- 
bójstwie 
spowodowała broszura słynnego w 
sprawie serbskiego spisku Nasticza. 
Oto w Sarajewer Tagblatt wystą- 
pił redaktor pisma Wagner z oskarże- 
niem przeciw królowi Piotrowi, że 
wiedział o spisku na życie Obrenovi- 
czów i popierał je i, że to jest powsze- 
chnie wiadomym całej Serbii. Pułk 
szósty, którym dowodził „główny za- 
bójca*, pułkownik Masicz, z trudnością 
tylko dał się namówić do udziału w 
zbrodni. 


Poseł rosyjski nietylko v edział o za- 

mierzonej zbrodni, ale był na miejscu 

osobiście i wskazał nogą na trupy 

Aleksandra i Dragi, mówiąc: „Wynieść 
to na stronę !* 

Do spisku należeli oficerowie, 
chcący popłacić swe długi za wyna- 
grodzenie otrzymane za udział w mor- 
dzie. Pułkownik Masicz występował 
wprost w imieniu Piotra Karadżordże- 
wicza, „przyszłego króla wielkiego pań- 
stwa południowo - słowiańskiego"; po- 
starał się też o to, że spiskowcy dali 
słowo, że po zabiciu Aleksandra ogło- 
szą królem Piotra. Głównymi przywód- 
cami spisku byli Jasza Nenadowicz, Ma- 
sicz i dr. Jeftanovicz (przywódca bośnia- 
ckich Serbów). Król Piotr był zaopa- 
trzony w kapitały przez pewien (nie- 
wymieniony) bank rosyjski. 

Król Piotr popierał też orgarizacyę 
„wiełkoserbską*, 
na której czela postawił Spalajkovicza, 
naczelnika biura prasowego w Beb 
gradzie. 

Wszystkie te niezmiernie ciekawe 
wywody w tej sprawie, które senzacyę 
budzą obecnie podpisał Wagner w 
swem piśmie  pełnem nazwiskiem. 
Prawdopodobnie wierzy w ich pra- 


wdziwość. Ale widać, że niedosziy one 


chyba jeszcze do wiadomości kompe- 
tentnych czynników rosyjskich, skoro 
zachowują głuche milczenie. 
46 

Minister wojny w Turcyi, Osman 
Nizami, rozmawiając z pewnym dzien- 
nikarzem niemieckim, rozwinął przed 
nim plan reorganizacyi armii. Przede- 
wszystkięm trzeba 
oczyścić armię z reakcyjnych oficerów 


= = 


Nra Sia 


i ich wszystkich usunąć. Następnie po 
zaciągnięciu pożyczki, gruntownie zre- 
formować armię na sposób niemie” . 
polepszyć byt oficerów i żołnic 
Tym sposobem tylko armia turec i 
stanie w godnym paragonie z armiami 
europejskiemi. 

Organizacya rewolucyjna or- 
miańsko „Daszmakcutiun“ ogłosiła w 
tych dniach w Konstantynopolu swoje 
żądania. . 


Żądania tej rewolucyjnej organiza- 
cyi są: 

1. Zupełna wolność przenoszenia 
się w prowincyach ormiańskich. 

2. Zwrot bezprawnie zabranych 
Ormianom ziem i gruntów rolnych. 

3. Zniesienie wszystkich w ciągu 
ostatnich lat 13-stu wydanych ustaw 
ograniczających przeciw Ormianom. 

4. Uwolnienie wszystkich polity- 
cznych przestępców ormiańskich i 
amnestyonowanie zbiegów ormiańskich 
w liczbie około 100.000. 

Manifest organizacyi kończy się 
zapewnieniem, że  „Daszmakcutiun* 
użyje wszystkich sił w celu umocnie- 
nia w Turcyi systemu konstytucyj: 


nego. 
„Okupiliśmy wolność — piszą 
Ormianie — swóją krwią, będziemy jej 


też bronili do ostatniej kropli krwi. 


Nikt nam wolności nie darował, 
nikt też niema prawa odbierać jej nam*. 
(D.). 


Albo — albo! 


Społeczeństwo polskie dawno już 
przeszło do porządku dziennego nad 
mordercą namiestnika kraju hr. Po- 
tockiego! 

Po wyroku sądowym  Siczyński 
przestał istnieć dla Polski, a wyrok 
Trybunału kasacyjnego we Wiedniu, 
połecający oddać mordercę pod obser- 
wacyę psychopatyczną i przekazujący 
sprawę napowrót lwowskiej ławie przy- 
sięgłych, ani nas zbytnio rozczula ani 
zadziwia. 

Dla nas wyrok pierwotny, potępia- 
jący Siczyńskiego i skazujący go na 
karę śmierci przez powieszenie — był 
już tem wiekiem trumny — która raz 
na zawsze zawarła zbrodniarza. 

Siczyńskiego już nie ma — ale zo- 
stało społeczeństwo hajdamackie — 
wraz ze swoimi przedstawicielaini, któ- 
rzy gloryfikowali czyn mordercy, uwa- 
żając go jako wodza duchowego całej 
ukrainy galicyjskiej. 
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EMIL GABORIAU š 


Akfa kryminalne 


pod liczbą 113. 


(Ciąg dalszy.) 


Biuro pełne było ludzi. Co chwila 
urzędnicy obwoływali kierunek nadcho- 
dzących omnibusów. Wiele osób wcho* 
dziło i wychodziło, żądając numerów, 
lub zmieniając kierunek drogi. 

Co kto przybył, Gypsy drżała, a 
Fanferlot mówił do siebie: 

-— Czy to on? 

Nareszcie gdy dziewiąta uderzyła 
na zegarze ratuszowym, wszedł ktoś, 
nie zapytał o nic, tyłko zbliżył się pro- 
sto do Niny, skłonił się jej i usiadł 
przy niej. 

Był to człowiek średniego wzrostu, 
dość gruby, z płowymi, gęstymi boko- 
brodami na rumianej twarzy. 2 ubra- 
nia wyglądał na zamożnego negocyan- 
ta, nic wreszcie nie odznaczało jego 
osoby. 

łanferlotowi mało oczy z głowy 
nie wylazły, tak je wytrzeszczał. 

— Ciebie, mój dobrodzieju — po* 
myślał — poznam wszędzie, gdziekol- 
wiek cię spotkam, i dziś nawet pójdę 
za tobą i dowiem się kto jesteś. 

Na nieszczęście daremnie wytężał 
słuch, nie słyszał nic, co nowoprzybyły 
mówił z Niną. Co najwięcej, z panto- 
miny i gry fizyognomii usiłował od- 
gadnąć przedmiot ich rozmowy. 

Najsamprzód, gdy gruby mężczy- 
zna powitał Ninę, ona tak się zdziwiła, 


że bez najmniejszej wątpliwości musia- 
ła go po raz pierwszy widzieć. Potem, 
gdy usiadłszy, powiedział jej kilka słów, 
ona powstała w połowie z gestem prze- 
rażenia, jak gdyby chciała uciekać. “Za 
jednem atoli jego spojrzeniem usiadła. 
Później w miarę jak gruby jegomość 
mówił, oblicze Gypsy wyrażało jakąś 
niespokojność. Odmawiała czegoś ge- 
stem, ale potem zdawała się ulegać ja- 
kiejś przekonywującej racyi. Chwilę 
zbierało się jej na płacz, ale niebawem 
uśmiech oświecił piękną jej twarz. Na- 
reszcie wyciągnęła rękę, jak gdyby do- 
konywala przysięgi. s 

Ale co to znaczyło? Fanferlot na 
swej ławce gryzł sobie palce. 

Przemyśliwał, jakby tu zręczny 
manewr zrobić, aby zbliżyć się bez 
obudzenia podejrzeń, gdy gruby jego- 
mość powstał, podał rękę Gypsy, która 
przyjęła ją bez ceremonii, i razem poszli 
ku drzwiom. 

Zdawałi się tak zajęci sobą, że 
Fanferlot nie widział w tem nic nie- 
stosownego, by iść za nimi dość blizko; 
mądra ostrożność, bo na bulwarach 
był tłok. 

Doszedłszy do drzwi, spostrzegł 
jak gruby jegomość i Gypsy przecho- 
dzili przez chodnik, zbliżyli się da do- 
różki nieopodal od biura omnibusów i 
wsiedli do niej.. 


— Doskonale! — inruknął Fanter- 
lot -- już ich mam, teraz nie ma się 
czego spieszyć. 

Podczas, gdy doróżkarz zbierał 


lejce, ajent bezpieczeństwa szykował 
nogi, a gdy doróżka ruszyła, w trzech 
skokach siedział już za nią z postano- 
wieniem jechać tak, choćby na koniec 
świata. 5 

Jednakże przyj vis ie Ele 


św. Dyonizego, poczuł zmęczenie i 
uczuł lekki ból w boku; a w tem do- 
różka przebywszy bulwar, wpadła na 
przedmieście św. Marcina. 

Lecz Fanferlot, który przez ośm 
lat łobuzował się po bruku paryskim, 
obfity jest w środki. Przyczepił się do 
rysorów doróżki, podniósł się siłą pie- 
ści i wisiał niejako w powietrzu z no- 
gami opartemi o osie tylnych kół. Nie 
było mu wprawdzie wygodnie, ale nie 
obawiał się, że go jadący prześcigną. 

— Teraz — rzekł do siebie — 
pędźcie co koń wyskoczy. 

Doróżkarz pędził w istocie, do- 
brym klusem dodarł aż do starych ro- 
gatek, i stanąwszy przed kawiarnią, 
zlazł z kozła pa lampeczkę. 

Ajent bezpieczeństwa opuścił swój 
niewygodny posterunek i wcisnąwszy 
się za drzwi, czekał na wyjście przy- 
byłych, by pójść za ich śladem. 

Ale po pięciu minutach jeszcze ich 
widać nie było. 

— Co oni 
ajent. 

Zbliżył się bez wielkiej ostrożno- 
ści. 

O straszny zawodzie! doróżka by- 
ła próżna. 

Było to wiadro zimnej wody wy- 
lane na głowę Fanferlota. Zdawało się, 
że wrósł w ziemię, stanął słupem, jak 
żona Lota. 

Przyszedłszy nieco do 
po kilku sekundach, wyzionął 
zin przekleństw zdolnych 
szybami całej okolicy. 

— Okradli mnie! — wołał — o0- 
szukali, zadrwili ze mnie! Ale ja im to 


1h 
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cdnej chwili giętki jego umysł 


robią? — pomyślał 


siebie 
/ą 150E 
zatrząść 
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przebiegł gamę wszystkich możliwych 
i niemożliwych przypadków. 

— Oczywiście — bąkał — ten 
jegość i Gypsy weszli jednemi drzwicz- 
kami, a wyszli drugiemi; manewr wia- 
domy. Ale jeżeli go użyli, to z obawy, 
aby kto nie szedł za nimi. Jeśli się te- 
go obawiali, to pokazuje się, że mają 
nieczyste sumienie, a zatem... 

Przerwał swój monolog, bo przy- 
szło mu na myśl wypytać doróżkarza, 
który łatwo mógł coś wiedzieć. 

Na nieszczęście doróżkarz, który 
był w bardzo złym humorze, nie chciał 
nic mówić, potrząsł nawet biczem w spo- 
sób nie bardzo uspokajający, tak, że 
Fanferlot uznał za rzecz stosowną 
cofnąć się. 

— Cóż to, czyżby i doróżkarz był 
w zmowie? — pomyślal. 

Nie wiedział co dalej robić o tej 
godzinie. Zadna myśl do głowy mu nie 
przychodziła. Ze smutkiem wszedł na 
drogę, prowadzącą na plac św. Michała, 
o wpół do dwunastej był u drzwi swe- 
go mieszkania. 

— (czy mała wróciła? 

— Nie, lecz przynieśli tu dła nięj 
dwa wielkie zawiniątka, 


Delikatnie i ze szczególną zręcz- 
nością rozwinął Fanterlot oba zawi- 
niątka. 


Były tam trzy suknie perkalowe, 
grube trzewiki, bardzo skromne spo- 
dniczki i czepki płócienne. 

Ajent nie posiadał się ze złości! 

— A to mi dobre! — zawołał -- 
teraz będzie mi się przebierała; dali- 
bóg, nic nie rozumiem! 

Gdy Fanferlot schodził z przed- 
mieścia św. Marcina, święcie przyrze- 
kał sobie, że nic nie powie żonie o 
swej przygodzie (C. dr m): 


Nr. 131, 


Ż żyjącymi musimy się rozprawić, 
a im prędzej się załatwimy — będzie 
to połączone z tem większą korzyścią 
i dla nich i dia nas — będzie ulgą dla 
całego społeczeństwa. 

A załatwienie sprawy dzisiaj jest 
„tylko jedno. 

Musielibyśmy uwierzyć, że wy- 
wody obrońców przed trybunałem ka- 
sącyjnym we Wiedniu były istotnie 
szczere, i że ukraińcy niedoszli jeszcze 
do takiego stanu zwyrodnienia i upadku, 
aby mord spełniony czcić jako boha- 
terstwo. 

Ażebyśmy zaś uwierzyć w to mo- 
gli — nie wystarczy nam wywód obroń- 
ców dr. Preszburgera i dr. Okuniew- 
skiego — cała partya ukraińska musi 
ostatecznie zdecydować się: albo — albo! 

Morderca hr. Potockiego nie może 
być równocześnie waryatem wobec 
sądu, a bohaterem i wodzem ducho- 
wym ukrajńców. 

Jeżeli bowiem Siczyński jest nie- 
poczytalny, to jakimi są ci, którzy ob- 
ciążone psychiczne jednostki czczą jako 
bohaterów i świętych męczenników ? 

Czyż nie powinni i oni również ja- 
ko niebezpieczni szaleńcy znaleźć się 
w kaftanie bezpieczeństwa? 

Powtarzamy więc, że gdybyśmy 
się przekonać mogli — że Siczyński to 
nie „bohater narodowy*, lecz istotnie 
szaleniec niepoczytalny — i że ztakiego 
bohatera nietylko obrońcy — ale isto- 
tnie wszyscy wodzowie ukrainy gali- 
cyjskiej rezygnują — byłoby to wielką 
ulgą nietylko dla nas — ale i dla całego 
społeczeństwa i wówczas mogliśmy do- 
piero na seryo traktować o porozu* 
mieniu. 

Więc albo szaleniec nietylko dla 
sądu — ale i dla całej ukraińskiej par- 
tyi — a wówczas możemy ze sobą 
mówić; — albo inaczej na nic się nie- 
zda ciskanie piaskiem w oczy. : 

Społeczeństwo polskie pozbyło się 
sentymentów i na punkcie zgody pol- 
sko-ruskiej wytrzeźwiało już zupełnie. 


Jak wygląda ratunkowa akcja rzą- 
dowa dla Gajcyi ? 


Szumnie zapowiadana akcya ra- 
tunkowa dla dotkniętych straszną klę= 
ską rolników, mimo niewątpliwie do- 
brych chęci p. namiestnika, komitetów 
powiatowych i prezydyum Koła poi- 
skiego, w swych realnych rezultatach 
wygląda na... szopkę. i 

Inaczej trudno tę sprawę oceniać 
į nie potrzeba na określenie tego faktu 


„GONIEC* z niedzieli dnia 6. września 1908. 


słów ani frazesów. Tu same cyfry mó- 
wią za siebie. 

Wedle dotychczasowych zestawień 
wynoszą szkody wyrządzone wylewa- 
mi. gradobiciem i dwumiesięczną słotą 
przeszło |[00 milionów koron w całym 
kraju. Tymczasem wysokość pomocy 
rządowej dla najbardziej zagrożonego 
widmem głodu powiatu chrzanowskie- 
go przedstawia się w kwocie zale- 
dwie 2.500 koron. 

Gdy w Tyrolu wylewy  porobiły 
znaczne szkody, to rząd pospieszył na- 
tychmiast z pomocą 160 milionów, tak 
że na każdego Tyrolczyka przypadało 
przeciętnie po 200 koron — gdy na 
mieszkańca Galicyi wypada po 15 (sło- 
wnie: piętnaście) halerzy zapomogi !! 

To nie pomoc należna krajowi, 
stale od dziesiątek lat wysysanemu 
przez rząd centralny, — który głównie 
sam się przyczynił do ustawicznych 
klęsk powodziowych zZz powodu za- 
niedbania regulacyi rzek, — to nie po- 
moc, lecz wprost ubliżajaca, 
jak natrętnemu żebrakowi „na odczep- 
ne“ rzucona jałmużna. Ubliża ona 
nietylko krajowi, który ma prawo 
do pomocy w chwili nieszczęścia, ale 
i państwu, którego obowiązkiem 
jest wesprzeć tych, dla Których do- 
tychczas najmniej zrobiono! 

Albo rząd niewierzy w ogrom 
klęski — albo rozmyślnie lekce- 
waży sobie potrzeby naszego kraju i 
jego obywateli uważa za drugo- 
rzędnych. 

Kraj się słusznie ogląda na swych 
posłów i zapytuje, gdzie oni są i jak 
spełniają swe obowiązki wobec kraju? 

,W naszych artykułach „Jeszcze o 
klęsce“ wyraźnie zaznaczyliśmy, że na 
rządową pomoc liczyć nie można 
ale trzeba liczyć na własną pomoc 
obywatelską całego społeczeństwa. 

Oby nasz głos nie był głosem na 
puszczy wołającym! 

Obywatele, zawiązujcie nie „urzę- 
dowe* lecz własne komitety i spieszcie 
z pomocą głodnym! 


Do P.T. wyborców I-go 
okręgu miasta Lwowa. 


W imieniu karności i solidarności 
narodowej — wzywamy tych obywateli 
wyborców, którzy z jakichhądź przyczyn 
są chwilowo nieobecni we Lwowie, aże- 
by na dzień 7-go września b. r. powró- 
cili i spełnili swój obowiązek obywa- 
telski — głosując jednomysinie na kan- 
dydata narodowego, którym jest: 


Dr. Gusfaw Koszkowski. 


0 wyrugowaniu wyrobów 
pruskich. 


Utarł się u nas frazes, używany 
z powodzeniem na patryotycznych ze- 
braniach : 

„bojkotujmy towary pruskie; za- 
stąpmy je wyrobami innych krajów 
zwłaszcza francuskimi“. 

Ale nikt nie pomyśli na seryo nad 
tem, jak ten piękny frazes w czyn do- 
prowadzić. 

Boć przedewszystkiem potrzebą 
ułatwić kupcowi polskiemu zerwanie 
długoletnich stosunków handlowych 
z Niemcami i utorować mu drogę do 
nawiązania stosunków zwłaszcza kre- 
dytowych z firmami francuskiemi. 

A to nie jest wcale tak łatwem, 
jakby się na pozór wydawać mogło, 
bo oprócz trudności korespondowania 
it. p. nieznają Francuzi, potrzeb, gu- 
stu i wymagań tutejszej, kupującej pu- 
bliczności i... firmy tamtejsze nie udzie- 
lają prawie nigdy kredytu, lub najwy- 
żej 30-dniowy. 

Kupcom naszym trudno samoistnie 
te wszystkie trudności pokonąć, a li- 
czyć nato, że firmy francuskie same 
dobrowolnie się będą zgłaszać z ofer- 
tami do firm polskich, nie można 
wobec tego, iz kupiec francuski szuka 
przedewszystkiem solidnego interesu i 
należytej gwarancyi nietylko zapłacenia 
towarów, ale także trzebą przekonać 
Francuzów, że nasz ogień nie jest sło- 
mianym i że my, raz przełamawszy 
wszelkie trudności i nawiązawszy z ni- 
mi stosunki, nie powrócimy znowu do 
Niemców. 

Jedynym nato sposobem jest zało- 
żenie w Paryżu przez Polaka, znające- 
go dobrze stosunki tutejsze i tamtejsze, 
przedsiębiorstwa eksportowego i impor- 
towego. Takie przedsiębiorstwo otrzy- 
małoby zastępstwa największych firm 
francuskich i dla utrzymywania stałego 
pośrednictwa z kupcami polskimi utrzy- 
mywałoby swoje fille we Lwowie, 
Warszawie i t. d. 

Korzyści z tego wynikające same 
biją w oczy, ażeby się trzeba nad ni 
mi tu szerzej rozwodzić. 

Chodzi więc tylko o zakładowy 
kapitał nato szeroko pomyślne przed- 
siębiorstwo i o odpowiedniego człowie- 
ka, któryby stanął na czele jego w Pa- 
ryżu. 

Człowieka mamy. Jest nim poleca- 
ny przez najpoważniejsze w kraju oso- 
bistości i przez Organizacyę bojkotu 
towarów pruskich p. Dominik Iwanow- 


ski syn emigranta z 1831 r., oficera 
wojsk polskich, wychowany we Fran- 
cyi a od lat kilkunastu utrzymujący 
stałe stosunki z krajem macierzystym. 
P. Iwanowski ma wszelkie kwalifikacye 
do prowadzenia takiego przedsiębior- 
stwa, 

Z kapitałem rzecz trudniejsza, bo 
myśmy na słowa bogaci — ale grosza 
na cele najznaczniejsze nikt nie spie- 
szy się ofiarować. 

Zakładowy kapitał potrzebny jest 
w wysokości 30.000 koron. 

Otóż p. Iwanowski wpadł na ory- 
ginalną i śmiałą, lecz wyznać trzeba, 
bardzo praktyczną myśl. 

Oto wydał broszurkę w tej spra- 
wie w cenie 1 korony, a w 30.000 
egzemplarzy, którą sprzedaje pod kon- 
trolą i protektoratem Organizacyi boj- 
kotowej — wychodząc z tego założe- 
nia, że społeczeństwo polskie, jeżeli mu 
leży na sercu wyrugowanie pruskich 
wyrobów, znajdzie 30.000 obywateli, 
którzy nie zawahają 'się wydać tej dro- 
bnej kwoty, ażeby tylko raz z pola fra- 
zesów wyjść na drogę czynu i wspól- 
nemi siłami stworzyć dzieło o nieobli- 
czalnych korzyściach na przyszłość. 

Oby ta śmiała i pełna zacnej ini- 
cyatywy jednostka znalazła to zrozu: 
mienie i poparcie, którego się po pol- 
skiem społeczeństwie spodziewa I 

Po bliższe informacye i broszury 
zgłaszać się należy pod adresem : „Orga- 
nizacya Przedsiębiorstwa eksportowe- 
go w Paryżu* — Lwów, pl. Smolki 4, 
II. piętro. 

Prawdzie. 


L tajemnic lwowskiej policji. 


Pajęcza siatka. 
(Ciąg dalszy.) 


— I cóż się pan od niej dowie- 
działeś? 

— Nic, 

— Co pan mówi? 

— No nic. Ledwie usiadłem i pa- 
pierosa zapalłem, przyszedł on. Był 
bardzo z powodu mojej obecności zi- 
rytowany. Biegał po pokoju, zacierał 
ręce, wreszcie skierował do swej utrzy- 
manki obcesowe i dość ostre zapyta- 
me: ` 
— Cóż to za gość? 

— Cóż cię to obchodzi? 
mi przyjmować kogo zechcę. 
— Taaak? 
— A tak. Te mizerne 200 koron, 


Wolno 


kolegów w prezydyum, a więc Rutow- | o mordowaniu przez nożowców itd. | resz byłby czysty, a ja welny. Co daj 


Kronika fygodniowa, 


(Projekt konferencyj dziennikarskich w 
ratuszu. — Ile takich konferencyj być 
powinno, w kogo, i jak się one mają 
odbywać. — Ogólne korzyści z takich 
konferencyj „wynikające. — Mały traktat 
o waryalach. — Dlaczego i ja szukam 
bzika dla siebie? Hankiewiczowi 
mandat, a nam order. Najnowsze 
nominucye na reżyserów teatralnych). 


Okrutnie mi się spodobał projekt, 
aby pan Ciuchciński urządzał takie kon- 
ferencyjki z dziennikarzami. Ja znam 
pana Ciuchcińskiego bardzo dobrze, i 
wiem, że u niego nigdy nieodbywało- 
by się to na sucho. Jakaś zastawą 
zawsze by się znalazła i wieczór upły- 
nąłby bardzo pożytecznie. Dla lepszegu 
animo możnaby i kobiety zapraszać na 
takie konferencye, ale nie te dzienni- 
karki, jak  Zapolską,  Dulembiarkę, 
Wenthworth - Łubieńską i inne, tylko 
panie z baletu, jako że one należą do 
miejskiego przedsiębiorstwa i lepiejby 
do takiej gminnej narady pasowały. 
W rakiem milieu i na takim gruncie 
możnaby dużo zrobić pro publico bono. 

Rozumie się, że podejmowanie co 
tygodnia dziennikarzy w charakterze 
gminnych doradców obawiązywałoby 
ni ntea pan ('uchcińskiego ela | jean 


skiego i Eplera. O drze Rutowskim 
wiem, że umie być dobrym i wesołym 
kumpanem w przezacnem towarzystwie 
dziennikarzy, natomiast wiceprezydent 
Epler, homo novus > et rerum politica- 
rum imperitus musi dopiero zdać egza- 
min ze swego talentu rządzenia -mia- 
stem. Czwartym amfitryonem miejskim 
mianuję dra Aschkenazego, niby jako 
delegata do Rady miejskiej. On mógł- 
by z dziennikarzami co piątku przy ry- 
bie radzić nad potrzebąmi miasta. 

W ten sposób cztery dni w tygo- 
dniu byłyby już zajęte. Przez dalsze 
trzy dni powinni się dziennikarze sta- 
wić do doradczych usług u nainiestni- 
ka, arcybiskupa i marszałka krajowego. 
Przypuszczam, że u takich ciężkich dy- 
gnitarzy konferencya byłaby więcej su- 
cha, ale zato namiestnik i marszałek 
mogliby dla członków tego atramento- 
wego areopagu obmyśleć jakieś dyety, 
a arcybiskup niechby dał tylko roz- 
grzeszenie za narady u tamtych. 


W ten sposób — myślę — za: 
wód dziennikarski stałby sie bardzo 
przyjemnym, a głównie panowałaby 


idealna harmonia między prasą a wła- 
dzami. Kosztowałoby to trochę, ale dziś 
takie czasy, że nic się bez ofiar nie- 
dzieje. Najwięcej zaś zyskałaby na tem 
opinia publiczna. Jużby jej żaden dzien- 
nik nie denerwował wiadomościami o 


szkarlatynie. o waleniu się kamienic, 


OSTATNIE 
NOWOŚCI! 


cenach 


na Suknie i kostyumy damskie 
poleca w najwiekszym wybo- 
rze i po nadzwyczaj nizkich 


Wszystko to działoby się potem w ci- 
chości, w kółku tylko interesowanych 
tem osób, bez alarmowania szerokiego 
ogółu mieszkańców. 

Wyłuszczywszy korzyści tych dzien- 
nikarskich konferencyi, pragnąłbym jesz- 
cze wskazać na pożytek płynący z 
prawdziwego, a jeszcze lepiej z uda- 
nego pomięszania się klepek w głowie. 
Dawniej waryatów uważano za opęta- 
nych przez złego ducha. Dziś dosyć 
udać waryata, aby łaska Boża spłynęła 
na ciebie. Dawniej takich palono na 
stosie, dziś na gwałt odrzyna się ich od 
stryczka, rozpowszechnia na widoków- 
kach i zakłada fundacye pod ich na- 
zwiskiem. Wogóle takiemu waryatowi 
na zamówienie wszyscy święci Rańscy 
zazdrościć mogą. Ja sam od paru dni 
spekuluję nad jakowymś bzikiem dła 
siebie. Oto mam niedługo stanąć do 
rozprawy sądowej z czigodnym rajcą 
Mareszem. Temu panu zarzuciłem, że 
on ani koszuli tak często niezmie- 
nia, jak swe przekonania polityczne. 
O to obraził się Maresz i dybie teraz 
na moją wolność obywatelską. Więc 
tak sądzę, że przed trybunałem ani 
dziesięciu Solańskich mi tyle nie po- 
może, co brak jednej klepki w głowie. 
Oświadczyłbym po prostu, że uważam 
pana Nlaresza za bardzo zacnego mę- 
ża. i że daję na to słowo honoru uczci- 
wego waryata. W. ten sposób pan Ma 


Firma 


Boże mnie i jemu. 

A Hankiewiczowi daj Boże man- 
dat do Rady państwa. Pokażmy Euro- 
pie, że my miłujemy naszych wrogów, 
i tych, którzy stryczek dla nas kręcą, 
uważamy za najgodniejszych naszego 
zaufania. Podobno w Watykanie speku- 
lują nad stworzeniem jakiegoś orderu 
„Miłości bliźniego", a po sprawiedliwo- 
ści my pierwsi tym orderem naszą 
pierś przyozdobimy. Potem niech nas 
hajdamacy wieszają i pędzą za San. 
Gdy człowiek ma taką dekoracyę, to 
z większą godnością los swój znieść 
potrafi. 

Dowodem tego cesarz Wilhelm. 
Ma tyle orderów, że upadek wyreżvsero- 
wanego przez siebie baletu „Sardana- 
pal“ zniósł jak na imperatora przystało. 
Jedno mnie dziwi. Jeźli cesarz Wszech- 
niemiec ma czas na reżyserowanie ba- 
łetów, to czemu do tego samego nie- 
zabiorą się i nasi galicyjscy matado: 
rzy. Uprzejmy pan Heller chętnie im 
tę funkcyę powierzy. Więc „panowie 
Ciuchciński i Rutowski (bo jeden nie- 
da rady) mogliby na spółke objąć re- 
żyseryę komedyi „Safanduły”*. Towa- 
rzysz Diamand mógłby wystawić „Cy- 
ganeryę", a Hudec sztukę „Dobrodziej 
złodziei“ z epilogem „I sam złodziej!“ 

St. Brandowski. 


Antoni Uwiera 


we Lwowie, plac Halicki 12. Cenv nizkie. 


które mi płacisz, wystarczają mi zale= 
dwie na utrzymanie dziecka i na ręka- 
wiczki dla mnie. Rozumiesz? Dlatego 
zmuszoną jestem starać się o uboczny 
zarobek. 

— A ten pan jest dostawcą ubo- 
cznych zarobków ? 

Parsknęła śmiechem na to pytanie, 
a on zwrócił się do mnie: 

— Może pan wytłumaczysz mi 
swą obecność w tym domu? 

— Nie widzę potrzeby. 

— Potrzeby? Pan Śmiesz jeszcze... 
Panie, porachujemy się. 

— Niema o co... Gdybym mój pa- 
nie, znalazł się w pańskim, własnym 
domu sam na sam z pańską żoną, to 
zapewne czułbym się obowiązanym do 
obrachunku, ałe tu? Pan żartujesz? 

— To mój dom, panie, który ja 
utrzymuję. 

— Qu wa — wtrąciła gospodyni 
domu — ładne utrzymanie... dziadow- 
skie. Ale może panowie będą łaskawi 
wyjść choćby do tego oto szynku na- 
przeciw i tam się obrachowąć — po- 
trzebuję spokoju. 

— To mówiąc wyszła do drugie- 
go pokoju i drzwi za sobą zatrza- 
snęła. 

— Mądra rada — proszę pana — 
ozwałemi się. — Proponuję panu inne 
miejsce na pogawędkę, rozumie się nie 
w szynku, ale dajmy na to w kawiar- 
ni. Dowiesz się pan odemnie ciekawych 
dla pana rzeczy. 


Ostatnie moje zdanie zaciekawiło 
go. Wziął kapelusz, laskę i szepnął, 
tamując w sobie wzburzenie: 

— Dobrze, chodźmy. 

— Mnie pana bardzo, żal — ozwa- 
łem się głosem, zdradzającym szcze- 
rość i otwartość, gdyśmy się znaleźli 
na ulicy — pan wpadłeś w pułapkę. 

— Jak to, w pułapkę? 

— Będę otwartym. Pańska „mi- 
łość* nie jest warta kosztów, które na 
nią łożysz. Ta pani jest najpospolitszą, 
że się tak wyrażę — szmatą. 

— Panie | 

— Mało powiedziałem. Pańska ko- 
chanka, racz pan nie gniewać się za 
ten wyraz, jest czemś gorszem — zło- 
dziejką i oszustką. 

-— Panie, czy pan mnie chce zmu- 
sić do natychmiastowej rozprawy z pa- 
nem? 

— Jak się panu podoba. Ja tylko, 
z życzliwości dlą pana, rzecz całą we 
właściwem świetle przedstawiam. Wol- 
no panu wierzyć lub nie. Ta pani utrzy- 
muje, że ma dziecko, którego pan je- 
steś... 

— No, no... 

— Otóż dowiedz się, 
nigdy matką nie była. 

— Jakto? Ależ to niemożliwe. Ja, 
ja, ja... 

— Powiedz pan: ja byłem oszuki- 
wany  wypychaniem i fałszywem 
świadectwem madamy klinicznej. 

Wdowa z ulicy Łyczakowskiej, 
którą wrzekomo pańskie dziecko chowa, 
jest w zmowie z tą wietrznicą. Ma ona 
wprawdzie dziecko, ale czyje inne. W 
razie potrzeby mogę nawet panu wska- 
zać nazwisko matki. 

— Ależ to niemożliwe. Wicuś, ten 
Wicuś, który już zaczyna na czworą- 
kach łazić, a na którego ja miesięcznie 
wydaję 120 koron... 

— Ten Wicuś jest synem ekspe- 
dytorki pocztowej z... no, mniejsza o to 
skąd. Wdowa za ten szwindel zabiera 
20 koron miesięcznie, a resztę tj. 100 
koron oddaje pańskiej kochance. Ta 
zaś daje te 100 koron swemu narze- 
czonemu, mogę panu również nazwi- 
skiem słuzyć, na cele... złodziejskie. 
Na miłość boską, co pan 


że ta pani 


mówić , 
— Mówię prawdę, aby otworzyć 
panu oczy na całą sprawę. Włlazłeś pan 
w bagno, w brzydkie, cuchnące bagno, 
no i w długi. Kamienica pańska ob- 
ciążona powyżej wartości. Na płacy 
kondykt. Zona pańska martwi się, gry- 
zmienisz postępowania, 
przedwcześnie do grobu. 
— Na miłość boską, 


TAP 


wtrącisz ją 


skąd pan 


|=" 


„ du revoir; toi 


arsu 


wiesz o tem wszystkiem? Kto pan je- 
steś? 

— Jestem, mój panie, komisarzem 
policyjnym. Nazwisko moje — Łukow- 
Ski. 

— Oh, panie, panie. Dobiiasz mnie 
pan tym dodatkiem do naszej rozmo- 
wy. Ja do tej chwili nie wierzyłem w 
prawdziwość słów pańskich. Teraz wie- 
rzę. Tak, pan ma racyę. wWlazłem w 
bagno, ale jak z tego bagna się wy- 
dostać? Jaki ratunek? 

— Bardzo prosty. Zaskarżyć oszu- 
stkę do sądu. 

— A skandal... moja żona, dzie- 
CIE) 

— Żona? Właśnie działam na pro- 
śbę pańskiej żony w tej sprawie. 

— Panie, czemu mnie pan tak 
nielitościwie dręczysz. Zlituj się pan, 
daj mi juź spokój. Dość na dziś. Może 
odłożymy resztę na jutro. 

— |] owszem. Zrób pan doniesie- 


„nie policyjne choćby w tej chwili, a za- 


rządzę aresztowanie wietrznicy zaraz 
rano. 

— E, muszę się namyśleć. 

— Dobrze. Przyjdź pan rano do 
biura. 

W tem miejscu Łukowski 
chmurniał. 

— Cọ panu jest? 
łem. 

— A to, że ten bałwan do tej 
chwili nie przyszedł. Chciałem zarzą- 
dzić aresztowanie bez niego i... wy- 
obraź pan sobie dziewka czmychnęła, 
gdzie pieprz rośnie, zostawiając w mie- 
szkaniu tylko gołe mury. 


spo- 


zapyta- 


(C. d. n). 


Lwowski przemysłowiec, 


Jest nim Julek, zwany powszechnie 
„Mydlarzem*. 

Rano wychodzi z domu z centem 
w kieszeni. 

Na rogu ulicy ślepy kataryniarz 
wygrywa melodye, przed nim tacka 
z pieniędzmi. Julek rzuca wielkim ru- 
chem na tackę centa i z nonszalancyą 
jako resztę zabiera z tacki szóstkę... 
O wiele lepiej i śmielej dokonuje tej 
manipulacyi w Wielki Piątek na Bo- 
żych grobach... 

Idzie dalej — wstępuje do jakiego 
sklepu po jakąś drobnostkę za parę 
centów, płaci szóstkę, robi się ogromnie 
miły, opowiada niezmiernie ciekawe 
rzeczy, obiecuje za tydzień porobić tu 
olbrzymie zakupy, ponieważ się żeni— 
i żąda reszty pieniędzy. A gdy mu ku- 
piec wydaje resztę z dziesięciu centów, 
Julek z indygnacyą spogląda na kopro- 
winę, i mówi cierpko, że dał koronę. 
Kupiec trochę zakłopotany próbuje mu 
wytłumaczyć jego omyłkę, ale wobec 
zimnej, a nawet groźnej postawy Julka 
daje za wygranę, przeprasza go i wy- 
kłada mu resztę z korony. 

Teraz Julek idzie do kawiarni na 
śniadanie. Jest godzina jedynasta i spo- 
ro gości. Julek dysponuje sobie porcyę 
herbaty, porcyę chleba z masłem i dwa 
jaja na miękko. Potem czyta gazety, 
piłuje paznokcie i siada do napisania 
listu tej treści: 

Ma cherć | 

Jestem w kawiarni — zapomnia- 
łem portmonetkę. Daj ekspresowi 10 złr.. 
aby mi je przyniósł, bo już dziś nie- 
chce mi się wracać do domu. 

Wczoraj widziałem Cię w teatrze 
z Henrykiem. Ty wiesz, że Emił jest 
moim najlepszym przyjacielem i miałem 
wielką ochotę powiedzieć mu, z kim go 
zdradzasz. A niezdradza się chyba czło- 
wieka, który na Twoje utrzymanie wy- 
daje ze 300 zł. miesięcznie. W każdym 
razie jestem na Ciebie bardzo oburzony. 
— Jules. 

Drugi list 

Szanowny Paniel 

Portmonetka, jaką wczoraj miałem 
zaszczyt u Pana kupić, nosi pruską 
markę, choć wyraźnie prosiłem o wyrób 
krajowy. Zwracam się zatem do Pana 
o wymianę portmonetki na inną, w naj- 


OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ A CENĘ 


STORY 


gorszym razie wyrobu francuskiego lub 

angielskiego. Wczoraj kupioną portmo 

netkę zwrócę Panu dopiero po otrzy- 

maniu innej, bo ewentualnie może będę 

zmuszony zrobić z niej w prasie użytek. 
Z poważaniem 

Juliusz hr. (dalszy podpis nieczytelny). 

P. s. Proszę o portmonetkę z czer- 
wonej lub zielonej safianowej skóry 
(może być i krokodylowa) ze srebrnemi 
okuciami i z 9:cio pałkową koroną. 

W pół godziny potem ekspres przy- 
nosi Julkowi różową kopertę z 10-cio 
guldenami i zawinięty w bibułkę pugi- 
lares. „ 

Julek zabiera się teraz do wyjścia 
i wciąga na siebie zarzutkę. Nagle 
wzdryga się, blednie — i każe wołać 
właściciela kawiarni. 

— Mój panie mówi mu na 
stronie drżącym od wzburzenia gło- 
sem — w kieszeni zarzutki miałem 
trzy guldeny, które podczas śniadania 
ukradł mi któryś z pańskich kelnerów, 
albo... tego... który z gości. Ja daję 
panu 10 minut czasu na uporządkowa- 
nie tej sprawy, lub udam się na poli- 
cyę i do redakcyi. Mnie ostatnim ra- 
zem już zginął z zarzutki jedwabny 
szalik, taki ochraniacz na szyję... wie 
pan ?.. ale niechciałem dla tej drobno- 
stki robić awantury. Dziś jednak... pan 
rozumie... pieniądz jest pieniądz... a ta- 
kie systematyczne kradzieże... 

Przerażony kawiarz  wyłupionemi 
oczyma spogląda na Julka, lnie się 
i sumituje, że ma samych porządnych 
gości i jeszcze porządniejszych kelne- 
rów, a w końcu zwraca Julkowi „na 
razie* trzy guldeny i obiecuje przepro- 
wadzić ścisłe dochodzenia w tej spra- 
wie. 

Julek z miną oburzonego granda 
opuszcza złodziejski łokał i udaje się 
do kasyna, gdzie zjadłszy obiad, zasia- 
da do zielonego stolika i gra do pó- 
źnej nocy w wista i bakarata. Od cza- 
su do czasu żąda podania nowej talii 
kart, bo te się zbrudziły. O dziewiątej 
wieczór przerywa na chwilę grę i bie- 
gnie do teatru albo do Colosseum, 
gdzie lornetką pilnie przepatruje loże i 
fotele. Nad ranem wraca do siebie, 
wyciąga z różnych kieszeni pojedyncze 
karty, drze je i pali — i kładzie się 
spać. 


I WZIĄWSZY SERCE... 


I wziąwszy serce w dłonie — 
przez polne siwe drogi 

s”łam pełna wielkiej wiary 

w ich pochylone progi. 


I słońca zachwyciwszy 
blask, w oną serca krużę, 
szłam cicha i wierząca, 
w zagrody ich podwórze. 


A oni pochylone 
podniósłszy zwolna głowy, 
przysłaniać jęli oczy 
oślepli do połowy. 


I przed jasnością oną, 
co szła tak ku nim złota, 
zaparli w przerażeniu 
zagrody swojej wrota! 


M. Mayerowa, 


Pan Amaj, mój piec 
i zasady socyalisfyczne. 


Piec mi się zawalił... 

Wprawdzie jeszcze dzień długi i 
temperatura znośna, ałe trudno na- 
prawki na zimę odkładać, gdy mróz 
szyby zarysuje srebrzystymi kwiaty. 
Wołam więc pana majstra murarskiego 
Hmaja, aby swoją sztuką artystyczną 
dokazał, iżby dziury przestały być dziu- 
rami a szpary szparami, 

Przyszedł Hmaj raniutko około go- 
dziny dziewiątej, przynosząc ze sobą 
wszelkie „proprieteta* potrzebne mu w 
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tej pracy artystycznej. Do pomocy przy- 
prowadzi ze sobą Józka Makolągwę, 
chłopaka niegłupiego, który prócz roz- 
rabiania wapna, podawania cegły itp. 
potrafił jeszcze schować rzecz niezgu- 
bioną i na zgromadzeniach socyali- 
stycznych nieźle hańbować! 

Pan majster zakasał rękawy, zaw- 
dział fartuch i wkrótce około drugiej 
popołudniu zabrał się do roboty. 

Lubię ogromnie po pracy biurowej, 
pracę fizyczną. Jest ona dla mnie wy: 
tchnieniem i odpoczynkiem. Korzystając 
ze sposobności, jaka mi się we własnym 
domu nadarzyła, poszedłem do pokoju 
gdzie Hmaj rozwijał arkana swej umie 
jętności. Z prawdziwą przyjemnością 
wyręczałem Makolągwę w podawaniu 
cegły a w czasie tej czynności prowa- 
dziłem pogawędkę z panem majstrem. 

Z pogawędki tej nabrałem przeko- 
nania, że pan Hmaj jest socyalistą i to 
nie byle jakim, ale szczerym, szlachet- 
nym. I jak tu nie być socyalistą, jak 
ich nie kochaćl7... Teoryami pana Hma- 
ja byłem po prostu rozentuzyazmowany. 
Co on mi nie nagadał! 

— Panie męczynasie — powiadał 
pan Hmaj — źle na świecie, ta i ku- 
niec. Niema sprawiedliwości! Czy my 
to, psie krwie, nie wszyscy jednako na 
tej ziemi żyjemy a jeden ma pieniędzy, 
jak lodu, a drugi palce liże! Czy to 
nie wszyscy pracujemy a jeden zarabia 
20 koron i więcej dziennie a drugi i 
pięciu koron wydusić nie może! Gdzież 
sprawiedliwość, gdzież równość?! 

I nie będzie, panie, sprawiedli- 
wości i równości póki my towarzysze 
nieujmiemy rządów w swoje ręce. 
Wtedy wszyscy za pracę będą otrzy- 
mywać jednakowe wynagrodzenie! — 
Hańba |... 

Słuchałem, nieprzerywając, a pocz- 
ciwy Hmaj wygłaszał swoje zasady so- 


cyalistyczne, jak jaki rabin, lub inny 
Hudec. 
Gdy nadszedł wieczór, piec był 


jako tako ponaprawiany. Zapytałem więc 
pana majstra, ile ogółem należy się za 
robotę wraz z pomocą. Pan Hmaj bez 
zająknienia wygłosił okrągłą sumkę 
dwudziestu koron. 

Przejęty do głębi co tylko usłysza- 
nemi 'zasadami socyalistycznemi pana 
Hmaja, z bólem serca wyciągnąłem z 
portmonetki dwie ostatnie dziesięcioko- 
ronówki, z których jedną w myśl za- 
sad socyalistycznej równości pana Hma- 
ja, wręczyłem jemu a drugą Mako- 
lągwie. 

Szczęściem było dla mnie, żem się 
uchylił bo by kielnia pana Hmaja była 
ugrzęzła w mojej czaszce. 

„Panie majster co pan robi? — krzy- 
knąłem. 

— (Co robię? Jakto to ja mam 
tyle brać, co i taki huncwot? — zary- 
czał pan Hmaj. 

— Panie majster, jak mnie pan 
nauczył, tak ja robię, Bądź pan zdrów“ l... 

Timar. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk : 


W sobotę rz.-kat. Wawrzyńca B- -— 
gr.-kat. Łuppa Mucz. 

W niedzielę rz.-kat. D. 13. po Ś. 
An. Str. — gr.-kat. N. 12. po S. Hł 3. 

W poniedziałek rz.-kat. Reginy P. — 
gr.-kat. Warftołomeja. 


MIEJSCOWA. 


Przypominamy P. T. wyborcom, że 
jutrzejsze głosowanie na posła miasta 
Lwowa z |. okręgu, odbywać się będzie 
w ratuszu w trzech wyznaczonych do 
tego salach tylko 


nd 9-tej rana do 4-tej popol. 


Profesor Teodor Pollak, znany za- 
szczytnie artysta-kompozytor przyjmuje 
wpisy do swej szkołv od 8. września 
bw 

Mieszka obecnie w pasaż u Miko- 
lascha (róg ul. Sienkiewicza). 


DO OKIEN W. ADAMSKI 


WSZELKICH SYSTE- = 
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


WE LWOWIE, : HOTEL ŻORŻA. 


= O KA 


Metrupotiia ks. Szeptycki po zustaje 
w zakładzie dra Lahmana koło Drezna 
do końca września. Kuracya jak donosi 


Rusłan, wydała bardzo dohre rezultaty. 


4 Klemens Kołakowski jeden z naj- 
wybitniejszych działaczy narodowych na 
kresach narodowych, były członek re- 
dakcyi Dziennika Polskiego i były re- 
daktor Gazety Polskiej w Czerniowcach. 
zmarł wczoraj we Lwowie, po długiej 
a cięzkiej chorobie. a 

Cześć pamięci zacnegu syna OJ- 
czyzny. 

Mianowania i przeniesienia. Na- 
miestnik jako prezydent galic. Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych we Lwo- 
wie przeniósł : lustratora lasów Wło- 
dzimierza Karatnickiego, z Worochty 
do dyrekcyi we Lwowie; lustratora la- 
sów Artura Chwalibogowskiego, z la 
rawy do Utorop; a zarządców lasów 
i dóbr państwowych. Jana Kołka z 
Tatarowa do Pasiecznej; Józefa Szmy- 
da z Zielonej do Lwowa; Marcina 
Kaweckiego z Tustanowic, do Zielo- 
nej; Stanisława Schindlera z Pasiecznej, 
do Taniawy ; Edwardą Lisowskiego ze 
Lwowa, do Tatarowa, Mieczysława 
Drzymuchowskiego z Utorop do 1u- 
stanowic i poruczył nowo  mianowa- 
nemu zarządcy, Ferdynandowi Jawor- 
skiemu, kierownictwo okręgu goSpo- 
darczego Worochta, asystentowi le- 
śnictwa, Stanisławowi Golczewskiemu, 
okręgu zaś gospodarczego Delatyn, 
asystentowi leśnictwa; Mieczysławowi 
Beillowi, Karola Haskę z Rafałowej do 
Lwowa. i 

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skar- 
bu zamidnowało w etacie osobowym 
głównej Kasy krajowej we Lwowie I 
filialnej Kasy w Krakowie  oficyałami 
kasowymi w X. klasie rangi, prowizo- 
rycznych oficyałów kasowych : Ale- 
ksandra Dawidowicza i Juliana Tka- 
czowa. a prowizorycznymi oficyałami 
głównej Kasy krajowej we Lwowie, 
Józefa -Peyrsfelda i Artura Andaha: 
zego. l 

Wycieczka do Jaremeza. jaką jutro, 
w niedzielę zamierzało urządzić Towa- 
rzystwo im. Kościuszki nieodbędzie się Z 
powodu braku dostatecznej liczby ucze- 
stników. 

Szkarlatyna w  „Feuerpikiecie*. 
W strażnicy ogniowej, znajdującej się 
przy ulicy Czarnieckiego, a naprzeciw 
ulicy Łyczakowskiej, zachorowało tymi 
dniami aż czworo dzieci na szkarlaty- 
nę. Fizykat miejski zaczął więc docho- 
dzić, co było powodem tego wybuchu 
epidemii w owym domu i wykrył, że 
winę tegor ponosi zarząd szpitala św. 
Zofii. Mianowicie córka jednego z fur- 
mąnów miejskich oddaną była do szpi- 
talika św. Zofii; stamtąd wypuszczono 
ją po dwu tygodniach, jeszcze przed 
ukończeniem leczenia, a więc w sta- 
dyum, kiedy ona mogła jeszcze sze- 
rzyć zarazę. Dziewczynka ta udała się 
do owego domu, odwiedziła cztery ro- 
dziny woźniców miejskich i we wszyst- 
kich tych rodzinach posiała mikroby 
szkarlatynowe. 


Fatum z czarnem źrebięciem. Wa- 
syl Tkaczuk, zarobnik, zamieszkały w 
ul. Traugutta zjawił się w ul. Grode- 
ckiej z czarnem  źrebięciem skutkiem 
czego aresztowano go pod zarzutem 
kradzieży. Tkaczuk tłumaczył się, iż 
źrebię to spotkał błąkające się obok 
torów kolejowych i że wyprowadził je 
do rogatki, aby odszukać właściciela. 
Zeznanie to potwierdził jeden z kup- 
ców, który podał, że chciał źrebię ku- 
pić za 5 koron, lecz Tkaczyk oświad- 
czył mu, iż nie może go sprzedać, 
gdyż nie jest jego własnością. 

Wobec tego oddano zbłąkane żre- 
bię w opiekę komisaryatu drugiej dziel- 
nicy, a Tkaczyk byłby wyszedł wolny, 
gdyby nie ciekawość komisarza, który 
zajrzał do archiwum policyjnego i prze- 
konał się, że uczciwy znalazca źrebię- 
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cia jé i sosżukiwany za kradzież i to 
na szkode własnej Żony. 

Napad na lupanar: Na jeden z „do- 
mów publicznych", mieszczący się przy 
ul. Szpitalnej I. 11, wpadli dziś nad 
świtem jacyś rzezimieszkowie i gwał- 
tem zaczęli żądać od gospodyni i „cór 
Koryntu“ wydania im pieniędzy. Zrazu 
zapanowała konsternacya i przerażenie, 
Gdy nieco dopiero kobiety ochłonęły, 
oświadczyła bandytorn jedna z nich, 
że pieniędzy niema. 

W odpowiedzi na to napastnicy 
porozbijali laskami i kijami wszystkie 
szkła, lustra i połamali meble. Wezwa- 
no policyę, lecz zanim ta nadeszła, 
awaniurnicy już się ulotnili, 


Rorespońdencya rafuszowa. 


Stan płonicy we Lwowie z dnia 4-eg0 
września 1908. 
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Stan płonicy 


Stan z dnia poprzedniego 
Przybyło dnia 3/9 1908 
Pozostaje w leczeniu 


Razem ubyło 


Wyzdrow 
Umarlo 


l 

dzieci 
pocho- 
dzą z ulic: Czarnieckiego, Kopernika, 
pl. Strzeleckiego, Zamarstynowskiej, Syk- 
stuskiej (dolnej), Pełtewnej, Leona Sa- 
piehy (koło pl. Solarni) i w ul. Króla 
Leszczyńskiego. 


Środki przymusowe. - Przedczoraj 
zamknął magistrat jeden hoteli restaura- 
cyę w nim (w ul. Rejtana), ponie- 
waż kelner, mający chore dzieci, nie 
usunął się od służby, a właściciel ho- 
ielu także nic nie uczynił, aby go do 
tego skłonić. Dalej zamknął magistrat 
jedną pracownię szewską w ul. Grode- 
ckiej z powodu oporu przeciw umie- 
szczeniu tablicy, ostrzegającej przed 
szkarlatyną. Usunięto przy pomocy pe- 
licyi doróżkarza i wzbroniono mu po» 
jawiać się na stanowisku aż do wyko- 
nania w jego domu dezynfekcyi. Dwie 
położne otrzymały zakaz pisemny wy- 
konywania swego zawodu, z powodu 
szkarlatyny u ich dzieci. 


Pod Lwowem. Lekarze praktyku- 
jący zauważyli wprost okropne stosun- 
ki w gminie: Zamarstynowie i Znie- 
sieniu; opowiadają mianowicie, że dzie- 
ci bawią się tam gromadnie po podwó- 
rzach, wiele z nich ma szyje owinięta 
w brudne gałgany, osłaniające nabrzmia- 


Nowo zgłoszeni 
w wieku od 5 do 7 lat życia, 


chorzy, 


łe gruczoły. Rodzice zaś nie troszczą 
się zupełnie ani o chore. ani o zdro 
we dzieci, a rady wszelkie traktują 


w sposób ironiczny, 
Domy przedpogrzebowe. Magistrat 
na wczorajszej sesyi uchwalił przezna- 


czyć kostnicę na cmentarzu janowskim 
na dom przedpogrzebowy. Na cmen- 
tarzu łyczakowskim uchwalił magistrat 
przeistoczyć na taki sam cel jedną z 
izb dawnego budynku  administrący |- 
nego, gdzie obecnie nocują robotnicy 
cmentarni. Jest tam izba o 20 m. kw. 
powierzchni, która otrzyma osobne 
wejście, a wewnątrz będzie od innych 
izb całkowicie odgraniczoną zapomocą 
zamurowania drzwi. Koszt przewozu 
do tych izb przedpogrzebowych ponie- 
sie gmina. Również uchwalił magistrat 
ponoszenie przez gminę kosztów po- 
grzebu do wysokości 10 koron, jeżeli 
pogrzeb zmarłych na szkarlatynę trafia 
ludzi ubogich. 

Nasz reporter pisze: 

Sprzykrzył mi się już Lwów, zaw- 
sze pełen blagi, zabieram manatki i ja- 
dę do Pragi. Lecz nie myślcie sobie, 
Lwowianki łaskawe, że się iam wybie- 
ram oglądać wystawę, Znane są tu 
moje rozmaite grzeszki; jadę za poku- 
tę kokietować Czeszki, z urodzenia 
wszystkie bardzo muzykalne, więc ja- 
dę i kto wie, czy głupstwa nie palnę 
i się nie oświadczę nadwełtawskiej có- 
rze — oświadczać się zawsze — jest 
w mojej naturze. A was Czytelniczki 
proszę tak poprostu: módlcie się, by 
mnie ram nie Sstrącono z mostu, jak 
ongiś świętego Nepomucyusza. Gdy o 
tem pomyślę — na ramieniu dusza. 

Jest w politycznym kroku moim 
„ale“. We Lwowie wybory. Wiem zaś 
doskonale, że tutaj czerwona będzie 
strzelanina. Czytelnik zapewne sobie 
przypomina, jak ostatnim razem w wy- 
borczym lokalu Battaglia wierzgał na- 
dziany na palu. Towarzysze nadto i 
wielcy i mali do swojej ofiary z 
browningów strzelali. Więc i ja się bo- 
ję czerwonej poręgi, i rad chcę ominąć 
te wyborcze cięgi. Bo zresztą i o co 
obijać się wiele? Wiem z góry, 
zwyciężą nasi „przyjaciele“. Mandat 
chwyci. w łapy socyał-hajdamaka, Lwów 
z uciechy będzie zalewał robaka, przy 
biesiadnym stole będzie grzmiał toasty, 
jak się to wyplenia w społeczeństwie 
chwasty i jak się to pruski towar boj- 
kotuje i cieszyć się będą blagierzy i 
szuje. Ja tymczasem bedę najspokoj- 
niej w świecie bimbardował w Pra- 
dze... 

A, a co powiecie na to, że ja 
jeszcze inne mam zamiary: zwiedzę 
złotą Pragę, zwiedzę Wiedeń stary aby 
się przekonać, czy tam magistraty, bio- 
rą jak nasz lwowski reporterskie baty, 
czy szczycą się takim porządkiem te 
miasta, jak nasze, e jadę, Reuakcyo, i 
basta | 

A kiedy Redakcya telegram odbie- 
rze, żem umarł i wpośród obcych 
martwy leżę, ty wtedy Redakcyo szy- 
kuj się co prędzej posłać telegrafem 
dla mnie moc pieniędzy, a gotówem 
powstać choćbym był już w grobie i 
wróciwszy chętnie zaliczkę odrobię. 
Zapisz se na ścianie Redakcyo te sło- 
wa. Odjeżdżam i żegnam cię czułe: 
Bądź zdrowa! 

Frerwencya tramwajem  elektry- 
cznym. Miejski tramwaj elektryczny 
przewiózł w lipcu b. r. 901.240 osób 
i przyniósł dochodu ze sprzedaży bile- 
tów 90.524 kor. 46 gr., za abonament 
7.550 kor., razem 98.074 kor. 46 gr. 
W porównaniu z lipcem 1907 r. ruch 
był mniejszy, w zeszłym bowiem roku 
przewieziono w tym miesiącu 914 257 
osób, a dochód ogólny wynosił 100.926 
kor. 14 gr. 

Apel do kupców. Organizacya dla 
bojkotu pruskich towarów, w myśl 
uchwały zapadłej na posiedzeniu jej sek- 
cyi agitacyjno-prasowej w dniu 31. sier- 
pnia br. zaprasza tych pp. kupców, 
którzy bądź to już prowadzą, lub w 
najbliższym czasie prowadzić zamierza- 
ją krajowe towary, a którzy w każdym 
razie uznają konieczność bojkotowania 
niemieckiego, (pruskiego) wytwórstwa, 


za obowiązek każdego prawdziwego 
syna tej ziemi, do zgłoszenia się w dru- 
dze pisemnej lub ustnej w Biurze Or- 
ganizacyi we Lwowie, plac Smolki 4, 
Il. p. a to celem chronienia ich ze stro- 
ny Organizacyi przed niesumienną kon- 
kurencyą takich współzawodników, któ- 
rzy wykorzystują hasło o  popieraniu 
krajowego wytwórstwa, w sposób nie 
licujący z powage naszego kupiectwa, 
na rzecz wyrobów zagranicznych, czę- 
Sto nawet pruskich. 

Amator papierosów. Józef Gross, 
właściciel trafiki na Wałach Hetman- 
skich, zakupił w głównym składzie od: 
powiedni, potrzebny mu zapas tytoniu 
i cygar i polecił odnieść go do swej 
trafiki zarobnikowi Mikołajowi Kuśnie- 
rzowi. Temu jednakze usmiechnęła się 
myśl zabrania z tak znacznego zapasu 
bodaj kilku pudełek i rozwiązawszy wo- 
rek na ulicy skradł z niego kilka pa- 
czek papierosów. Uczynił to jednak 
tak niezręcznie, że kradzież tę zauwa- 
żył jeden z przechodniów i poszedł za 
Kuśnierzem do trafiki i tu zawiadomił 
trafikanta o kradzieży, który oddał nie- 
sumiennego posłańca w ręce policyi. 


Gdzie kupować przybory szkolne ? 
Organizacya w celu bojkotowania to- 
warów pruskich wskazuje przy rozpo- 
czynającym się roku szkolnym, gdzie 
i u kogo zakupywać można przybory 
szkolne wyrobów krajowych. 

A więc materye na mundurki 
szkolne tańsze i droższe wyrabia To- 
warzystwo akcyjne fabryki sukna w 
Łańcucie. 

Papier we wszelkich gatunkach 
wystarczających na potrzeby szkolne 
wyrabia fabryka Czerlańska. 

Ołówki wyrobu firmy Majewski. 
Towarzystwo akcyjne w Warszawie. 

Atrament z fabryki „Tlen we 
Łwowie. 

Bloczki, bloki rysunkowe, zeszyty 
notesiki, albumy na karty widokowe : 
marki pocztowe wyrabia „Leopolia* 
we Lwowie. 

Zeszyty szkolne zaleca się także 
te, które są opatrzone znakiem ochron- 
nym „Ligi pomocy przemysło- 
wej“ albo marką fabryczną innych 
krajowych wytwórców 

Tusze i farby z fabryki Karmań- 
skiego w Krakowie — poznać mo- 
źna po znaku fabrycznym tej firmy. 

Przyrządy do rysunków geame- 
trycznych, cyrkle itp. tylko Kerna 
z Aurau (Szwajcarya) nie zaś Richtera 
saskie. 

Wszystkie wogóle wymienione 
przybory są do nabycia w lepszych 
handlach oraz w krajowej wytwórczej 
Spółce przyborów szkolnych. 
(Lwów, ul. Pańska 21). 


Przedstawienia  kinematograficzne 
w „kinoteatrze" w pasażu Mikolascha 
należą do jednych z najudatniejszych. 
Obrazy składają się ze scen humory- 
stycznych, rodzajowych, dają obraz 
życia największych ognisk cywilizacyi 
światowej, przynoszą krajobrazy na 
lądzie, morzu i górach, uwydatnione 
jasno 1 wyraziście. Zarząd dokłada kazdo- 
razowo usilnych starań, aby żądania 
publiczności w zupełności zaspokoić. 


Przejezdni we Lwowie. Ruch prze- 
jezdnych. W lipcu br. przybyło ogółem 
do Lwowa 6.060 osób, z tego z Gali- 
cyi 4.499, z innych krajów Przedlitą- 
wii 764 osób, z Węgier 332, z Bośnii 
1, z Rosyi 349, z Niemiec 69, z Belgii 
2, z Anglii 2, z Francyi 4, z Holandyi 
2, z Włoch 4, z Rumunii 12, Szwe- 
cyi 2, Szwajcaryi 1, Serbii 1, Turcyi 3, 
z Ameryki 10, z Azyi 3. 

Wojownicze baby z garnkami. Pani 
Gołda Weissbrot, osoba licząca lat 45 
(o ile zeznanie to podane w policyi 
zgadza się z prawdą), była wczoraj 
przypadkowo w nieco złym humorze, 
skutkiem czego posprzeczała się przy- 
padkiem z sąsiadką swą panią Ryfką 


Szanownym 5. T. kuracyuszom powracajzcyza z wód! 


Piekarnia hygieniczno=karisbadzka 


Marcina Czyżeka we Lwowie apes, 


WĘGIEL kamienny 


Sucharki "weż w Karisbadzie, 
=== Koks, Brykiety, Antracyt najlepszej jakości, poleca == 


l-sza gal. Spółka imporfu węgla kamiennego bwów, Syksfuska 26 


i okązałą swe niezadowolenie grożąc 
jej trzymanym w ręku garnkiem. Pani 
Ryfka, osoba poważna i wielce o ho- 


nor swój dbała, jest bowiem właści- . 


cielką „wesołego domu“ w ul. Lwiej, 
tak się tą groźbą obraziła, iż natych= 
miast puścła w ruch garnek żelazny, 
trzymany przypadkowo w rękach i ró- 
wnież „zupełnie przypadkowo* zawa- 
dziła nim kilka razy o głowę p. Weiss- 
brotowej, co zmusiło tę ostatnią do u- 
dania się do pogotowia Tow, ratunko- 
wego, które opatrzyło jej kilka „przy- 
padkowych* ran na głowię i szpetnie 
rozciętą twarz przez lewe oko. Epilog 
tego całkiem przypadkowego zajścia 
i restauracya honoru pani Ryfki odbę- 
dzie się w sądzie karnym przy ulicy 
Kazimierzowskiej. 


KOMUNIKATY. 


Nauka czytania i pisania na kursie 
dla dorosłych analfabetów (mężczyzn 
i kobier) w szkole męskiej im. Konar- 
skiego, ul. L. Sapiehy, rozpocznie się 
w niedzielę dnia 6. września b. r. 0 g. 
3-ciej popołudniu. 

Oprócz czytania í pisania udziela 
się na tym kursie także nauki religii 
i rachunków. 

Nauka jest bezpłatną, a odbywa 
się tylko w niedzielę popołudniu. 

Zapisywać się można w każdą 
niedzielę od godz. 3— 


Związek samoistnych rękodzielni- 
ków, kupców i przemysł. we [.wowie 
tą drogą szłada serdeczne podziękowa- 
nie wszystkim ofiarodawcom, którzy 
przyczynili się swymi fantami do uświe- 
tnienia festynu, jakoteż wzmocnienia 
funduszów na rzecz Burs rzemieślni- 
czych im. Dekerta. 


Wieczornica. Stowarzyszenie „Ska- 
ła" urządza w niedzielę, dnia 6. wrze- 
śnia „wieczornicę* dla członków, ich 
rodzin i przez nich wprowadzonych 
gości; początek o godzinie 8-mej wie- 
czorem. 

Międzynarodowe wyścigi cyklistów 

i motorzystów odbędą się dnia 6., 
i 8. września na torze G. K. C. i M 
Do biegu złosili się najznakomitsi jeźdz- 
cy z Warszawy, Wiednia, Budapesztu, 
Gracu, Klausenburgu i Krakowa. 


NMionstre-Koncert 


włoskiej kapeli „Cesare de Vita“ w każdą 
sobotę, niedzielę i święto w Café-Restaurant 
ul. Kościuszki 1. Początek o godzinie 4. p93 
południu. — Wstęp wolny. 39 
NOWA CUKIERNIA we Lwowie, otwarta 
w sierpniu, jest „jednym z najdoborowszych 
i najwytworniejszyc podobnych lokalów 
w naszem mieście. Prowadzi ją Polak p. Cze- 
sław Steinborn, były dyrektor słynnej fa- 
bryki cukrów w Warszawie. 
Cukiernia mieści się na rogu pl. Ha- 
lickiego |. 7 i Bernardyńskiego (pod kawiar- 
nią Centralną). Jestto pierwszy lokal cukier- 
niany wzorowo urządzony. Na wyszczegól- 
nienie zasługują torty ubierane fantazyami 
z cukru atłasowegu oraz żywymi kwiatami 
i specyalność babki, na sposób warszawski. 
Wykonanie doborowe, wykwintne, to- 
wary w wybornym smaku. — Wszystkie wy- 
roby tej nowej firmy zasługują na najprzy- 
Shyjgieisze polecenie i życzymy jej „Szczęść 
oże“ 


Z ERAJU. 


Tryumfy Cyganiewicza w Czernio- 
wcach. Zbyszko Cyganiewicz Święci 
w Czerniowcach nielada tryumfy. Do- 
tychczas pokonał wszystkich swoich 
adwersarzy, między nimi sławnego tu- 
reckiego zapaśnika Hadżi Halila, który 
umyślnie przybył z Konstantynopola, 
wysłany przez tamiejszy klub atletów 
dla zmierzenia się z Qyganiewiczem. 

Morderstwo czy wypadek? Utrzy- 
muje się pogioska, ze kontrolor podat- 
kowy Hilbert w 5olce został przypadko- 
wo zastrzelony przez wachmistrza żan- 


PLEI Tis CY 


„OGONIILC" z niedzieli dnia 6. września 1908. 


darmeryi Seidlera. Wiadomoścł tej brak 
dotychczas urzędowego potwierdzenia. 

Wykolejenie się pociągu. Wczoraj 
t. j 2, b. m. wykoleił się pociąg oso- 
bowy na przestrzeni między stacyami 
Rudą a Czerepkowcami. -— Maszyna 
i jeden wóz wyskoczyły z szyn. Ofiar 
w ludziach niema na szczęście ża- 
daych. 


Z literatury i sztuki, 


Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera): 

W sobotę: „Posłaniec 6666". operetka. 

W niedziełę : popołudniu o wpół da 
4-tej „Dzwony z Corneville", operetka, 
wieczorem o wpół do 8-mej „Mąż z grze 
czności''. 


x Polog ztagek: po raz l-szy (wzno- 
wienie) „Spirytyści”, kom. w 4. akt. 
We wtorek: popołudniu o wpół do 
4-tej „Druciarz” operetka, — wieczorem o 
wpół do 8-ej „Honor“, komedya w 4. akt. 
We środę: po raz ll-gi „Spirytyści”. 
We czwartek: „Piękna Helena", ope- 
retka, 


TELEGRAMY. 


Prognoza. 


Wiedeń. Galicya wschodnia i za- 
chodnia: Przeważnie pochmurno, mier- 
ne wiatry, stan pogody mało zmienio- 
ny; niejednostajnie. 


Ohydny mord dziewczynki. 

Wiedeń. Niesłychanego i ohydnego 
morderstwa dopuścił się robotnik, nie- 
jaki Wencel Benesch na 8-letniej dzie- 
wczynce Maryi Rausch w zaroślach 
obok miejscowości Ebergassing. Jak 
wykryła żandarmerya Rauschówna zo- 
stała w bestyalski sposób przez Bene- 
scha zbeszczeszczoną a następnie mor- 
derca  przerżnął jej nożem "gardło. 
Schwytany morderca jest typowym o- 
kazem zbrodniarza o przerażającej fi- 
zyognomii. 


Zjazd ministra Aerenthala z Tittonim. 

Salzburg. Ministrowie Aehrenthal 
i Tittoni odbyli konferencyę mniejwię- 
cej trzygodzinną, potem zaś wspólną 
przejażdżkę po mieście. 

Salzburg. Zjazd  Titton'ego i 
Aehrenthala jest nowym dowodem 
wzajemnego zaufania i wspólnego po- 
stępowania Włoch i Austro-Węgier w 
kwestyach sprzymierzonych państw do- 
tvczących. Zjazd w Salzburgu miał 
sposobność rozpatrzyć nietylko ogólne 
położenie w Europie, ale także kwe- 
styę Turcyi, w której od lata zaszła 
głęboka zmiana stosunków. Odpowie- 
dnio do osobistych stosunków obu mi- 
nistrów, stanowisko zajęte w interesie 
Włoch i Austro-Węgier było serdeczne 
i pełne zaufania. 

Wobec Turcyi już przedtem zaję- 
to stanowisko w Rzymie i Wiedniu, a 
inne gabinety są zupełnie takiej samej 
myśli Wyczekująca a przychylna po- 
zycya wobec nowego rządu w Turcyi 
i życzenia, aby się zdołał skonsolido- 
wać i stać elementem pokoju europej- 


skiego, jest dziś powszechnem „mot 
d'ordre*. 
Pożar hotelu. 
Mödling. Ulubione przez wiedeń- 


skich zwłaszcza letników schronisko 
górskie tzw. „Tirolerhof* w miejscowo- 


RMK 060 0 


ści kąpielowej Giesshiibł, spłonęło wczo- | 


raj do szczętu. 


Odkopanie zwłok. 

Biała. Pomimo protestu ze strony 
rodziny odkopano na cmentarzu izrae- 
lickim zwłoki 26-letniego Hugona Gold- 
berga, zmarłego 18. sierpnia, syna Lu- ność. 


NA 


PALARNIA KAWY 


DE 0-1. EE. M1 ABA 


Ferdynand Siiltler 


= Lwów, ulica Halicka l. 20. 


we Lwowie, mi. ibatorego 3. memmimama z) =—————— 


i 
Ww 
W 


4 


w 
u 


OGLE 


dwika Goldberga, dzierżawcy propina- 
cyi i handlarza drzewa, który, jak do- 
nieśllśmy przed niedawnym czasem, 
zbankrutował; pasywa wynosiły 2 milio- 
ny koron. Smierć młodego Goldberga 
ma być w styczności z bankructwem 
ojca, dlatego prokuratorya państwa za- 
rządziła odkopanie zwłok, z których 
pojedyncze części wyjęto. 


Otwarcie techniki w Warszawie. 

Warszawa. Na odbywających się 
naradach profesorów politechniki war- 
szawskiej uchwalono rozpocząć wykła- 
dy w tej szkole w połowie październi- 
ka. Wrazie gdyby z Królesłwa nie za- 
pisała się odpowiednia liczba słucha- 
czy, przypuszczają profesorowie, że do- 
starczy ich cesarstwo, gdzie z powodu 
przepełnienia i ograniczeń około 2.000 
studentów nie uzyskało przyjęcia. 


Pieigrzymka Abdul - Azisa. 

Paryż. W przeciwieństwie do te- 
legramu o dobrej sytuacyi pobitego 
sułtana Abdul-Azisa donosi Matin, że 
El Mokri minister skarbu sułtana, Któ- 
ry mu do ostatka pozostał wiernym 
oświadczył, że Abdul-Azis dał najzu- 
pełniej za wygraną, zaprzestaje dalszej 
walki i zostawia tron swojemu bratu 
Mulej Hafidowi. Atdul- Azis zamierza 
teraz odbyć pielgrzymkę do Mekki a 
dopiero po jej ukończeniu powróci do 
Marokka i zamieszka jako prywatny 
obywatel. 


Rewizya traktatu berlińskiego- 


Petersburg. Do dziennika Kiecz 
donoszą z Konstantynopola, że istnieje 
tam zamiar zaproponowania rewizyi 
traktatu berlińskiego. Dotyczące kroki 
już rozpoczęto i to najpierw u rządu 
francuskiego. Komitety młodetureckie 
żądają stanowczego uznania obecnego 
terytoryalnego stanu państwa otomań- 
skiego. W zamian zato gotowe są wy- 
rzec się raz na zawsze t. zw. nominal- 
nych posiadłości Turcyi, a więc Buł- 
garyi, Rumelii wschodniej, Egiptu, Bo- 
śnii i Hercegowiny, Krety i Cypru. Mło- 
doturcy godzą się nawet na zupełną 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny przez 
Austro-Węgry. dają atoli, ażeby w 
zamian zato Austro-Węgry wycofały 
swoje załogi z sandżaku nowobazar- 
skiego, dalej, ażeby Macedonię zupełnie 
wyjęto z pod kontroli państw europej- 
skich i uznano ją zą integralną część 
państwa tureckiego. 


Rocznica panowania sułtana 

Konstantynopol. Przedwczoraj przy- 
padła 32 rocznica wstąpienia na tron 
teraźniejszego , sułtana Abduł-Hamida — 
licząc lata po europejsku, a 35-ta, li- 
cząc po turecku. Owóż co roku obo- 
wiązani byli właściciele domów, po- 
dobnie jak w Rosyi, pod karą surową 
illuminować swe domy w tym dniu. 
W tym roku nakaz ten zniesiono i wy- 
raźnie w dziennikach urzędowych ogło- 
szono, że obowiązku  illuminowania 
niema i że każdy może robić, jak mu 
się podoba. Było więc ogólne zaintere- 
sowanie, co ludność zrobi? Owóż zro- 
biła ona iluminacyę tak wspaniałą, ja- 
kiej nikt dotąd w Konstantynopolu nię 
widział. Szmat ziemi (obliczają, ze 40 
kilmert. kwadr. mający) płonął tak 
wspaniałym ogniem, że wprost cza- 
rowny efekt wywoływał. 


l 
Szantaż kartelowców. 

Praga. Poseł Czernohorsky został 
wezwany przez swych młodoczeskich 
przyjaciół politycznych, aby złożył 
mandat poselski, dopóki afera w spra- 
wie dostawy rur wodociągowych nie 
zostanie ostatecznie wyklarowana. Czer- 
nohorsky oświadczył na to, iż pragnie 
przeczekać sądowego załatwienia tel 
sprawy, która wykaże jego niewin- 
ność. 


Ekspiozya balonu. 

Londyn. Balon Jonasa, którego 
wzłot odbył się tu onegdaj wieczorem, 
w obecności 25 tysięcy ludzi, eksplodo- 
wał w wysokości 500 stóp. Jones spadł 
z gondołą i zabił się na miejscu w 
oczach swej obecnej podczas wzlotu 
rodziny, 


Katastrofa na morzu. 


Berlin. Z San Francisko telegra- 
fują, że w pobliżu wybrzeży Kalifornii, 
rozbił się wielki parowiec osobowy. 
Wszyscy pasażerowie i marynarze zna- 
leźli śmierć w nurtach morza, 


W ręce niemieckie. 


Poznań. Polska spółka parcelacyjna 
w Bytomiu, sprzedała swój majątek 
Szczyrblice około 800 morgów obszaru 
za 226.000 marek inspektorowi Woda- 
rzowi, który się wobee landrata zobo- 
wiązał, że nie odda Szczyrblic więcej 
w ręce polskie. 


Gyrk w płomieniach. 

Petersburg. Podczas przedstawie- 
nia cyrkowega w mieście Jalta powstał 
z niewiadom., „ powodu pożar i wznie- 
cił straszną panikę wśród publiczności, 
która poczęła się dusić i tioczyć w 
prześciach. Mnóstwo kobiet zostało 
ciężko rannych i potratowanych. Pani- 
ka w skutkach byłaby jeszcze okrop- 
niejszą, gdyby nie atleci i oficerowie, 
którzy rzucili się na pomoc. Teraz do- 
piero po mozolnych wysiłkach zdołano 
usunąć publiczność z obrębu cyrku, 
W chwilę potem cyrk spłonął do szczę- 
tu a w pożarze spaliły się wszystkie 
urządzenia, kostyumy i menażerya. Ka- 
sa cyrkowa w popłochu została obra- 
bowaną. Jest podejrzenie, że ogień zo- 
stał przez rabusiów podłożonym. 


Abdul Azis zwycięzcą. (?) 

Casa Blanca. Rozeszła się wiado- 
mość, że Kaid Mługa, zwolennik zde- 
tronizowanego sułtana Abdul Azisa, za- 
dał ogromną klęskę wojskom nowego 
sułtana Muleja Hafida. Podobno pobił 
je na głowe. Abdul Azis tak się tem 
ucieszył, że zaraz zaprosił do siebie 
jenerała d Amade, wodza wojsk fran- 
cuskich i długo z nim naradzał się nad 
tem, czy może nie wypadało mu pod- 
jąć wałki z Mulej Hafidem. 
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NADESLANE. 

Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petirowy. 

Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności 


Deńfysfa dr. R. kemaqdowski 


Lwów,pl. Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralną) 
Wyjmowanie, płombowanie, wstawiane 


zębów bez bolu. 855 
Dr. K. Podiewski 
specyalista 918 


chorób skórnych i wenerycznych, 
=s powrócił 
i ordynuje dła kobiet i mężczyzn od 11 


do 12 i od 3 do 5, Lwów, ul. Akade- 
micka l. 14. Telefon Nr. 1120. 


Okulista , 
Dr Alfred Burzyński 


ów: i ordynuje od 10--12 i od 3—5. 
eatralna 7, l. p. (naprzeciw katedry). 926 


Agust Piani powrócił 
ulica Asnyka L 8. o4 
yaua na „kare ach sztuki stosowanej“ 
AG Maryli Wexównej, ulica Łycza- 
kowska 1. 16, rozpoczyna się dnia 1. 
października, poprzedzi ją jak co roku, 
wystawa prac uczniów i uczenie. Obja- 


śnień udziela zarząd tylko od godziny 
3—9 a= aaa © Wa 


"Leonarda 


Sole HET 


Poleca wyborne mieszanki kaw w yaigajachatyicia zych gaiunkach 


coäziennie świeżo palone <a 


Poleca : 
i Q? iecinr« 


Magazyn 
towarów -- 


--modnych y 


D kigi. 
Wysyłka do k«żdej miejscowośc 


Gersety brukselskie, 
Rękawiczki „Diana“, 
klotowe, braksciinowe i jedwabne, Żaboty, Krawa. 


kor. AA Z- 2 49, 2:80. 


Pończochy damskie 
Halki sukicnne, 


tki i Kołnierzyki. 93: 


=- Wszelkie dodatki do krawieczyzny i haftu. === 


MEDAŁ ZŁOTY 
OŁOMUNIEC 1907. 


zpoByŁy NAJWYŻSZE 
mı ODZNACZENIE == 


| DYPLOM HONOROWY, MEDAL ZŁOTY 
i NA WYSTAWIE PRZEM. ARTYKUŁÓW 
| DLAPALĄCYCH (RAUCHINDUSTRIEAUS- 
| STELLUNG) W WIEDNIU W SIERPNIU 1908 


MEDAL SREBRNY 
POZNAŃ 1908. 


MEDAL SREBRNY 
Z WYSTAWY P.L. 
i H. LWÓW 1907. 


we Lwowie ul. Karola Ludwika 29. Kr. Ti 937. 


Zakład centralny w Pradze. Filie w Kolinie 
i Homuúcu. o<> Ekspozylura w Brodach. 


Wpłacony kapitał akcyjny K 6,000.060. — Fundusze rezerwowe 
i gwarancyjne K 3,200.000. — Korzystne załatwienie wszelkich 
transakcyj bankowych i lokacyj kapitałów. 
|| Na e 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przeprowadzenie 
wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych i zagra- 


nicznych. 
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżą- 
cym), — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczek na podkład 


— Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. Ubezpieczanie losów 
i efektów od strat z powodu wylosowania. Wykupno pła- 
tnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 

Listy polecające i akredytywy na sezon podróży. Eskont 
węksli. — Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne. — 
Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 

opłaca mi oprocentowuje aż do odwołania po 


1/0 
ET 4'2 E 
na asygnaty kasowe i w rachunku bieżącym wedle umowy. 


Oddział kkomercyalny- 


Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli publi- 

cznych, kredyt na podatki i cła. — Zaliczkowanie faktur towa- 

rowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów 
i zaliczkowanie tychże. = 


c 
” 


papierów wartościowych. 


Najbliżej dla wszysfkich! 


Tylko ul. Akademicka 1.6. 


U 


Nie ma już kaszlu! Jedyny środek środek Miód 
AN lipowiec, słoik po 40 i 70 cenfów poleca 


Stoliki 


Niesłychanie nizkie ceny. 
Stanowczo najpraktycz- 
niejsze i hygieniczne są 


Meble żelazne i mosiężne 


Materace siatkowe 
z drutu stalowego i tapicerowane 
Folecam również Wieszadła, Bidety, Kołyski, 


kit do PY] A Kpszena na węgie akc 


30—, 33:—, I 1. d 


Łóżka 


GONIEC” z niedzieli dnia 6. 


od koron 6—, 7—, Il: 


nirach po koron 14 —- 


INSTYTAT 27 
NAOROWY 


dla uczniów szkoł średn. 


GRONA STPOWARZYSZO- 
RYCH NAUCZYCIELI 


we osa uL Asnyka 8 


publicznych celem przy- 
gotowania do codziennych 
lekcyj szkoinych — przy” 
prada EE i 
eksternistów do wszelkich 
egzaminów od I. do VIII. 
asy gimnaz. i reałnej, 
oraz do matury gimnaz., 
realnej i s. minaryalnej.— 
Przygotowuje do popra- 
wek, dE uczniów 
prz rayiegsami- 
nie wstępnym d do |. 
celem przygotowania kk 
w ciągu roku do Il. kl. 
aż dadai uczniów 
vanih klas ren itp. 
ich Mia: realn, it p. 
O gucie | jest pro- 
wadzony dla oaran aone 
ochodzą- 
domów 


ilości pal 


cych z le 
Pensyonat 


w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe- 
dagogiczno - rodzicielską, 
jakoteż doskonałe utrzy- 
manie i eleganckie mie- 
szkanie, łazienki, światło 

elektryczne. 
Instyru posiada siły na- 
uczycielskie tylko ukwa- 
lifikowane i rutynowane 
w udzieianiu poszczegól- 
nych przedmiotów, gwa- 
rantując sumienną i facho- 
wą pomocw nauce i opiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
podczas wakacyi. 


| ZAPALRIEZKI 


platynowe rozmaitych sy- 
stemów, sprzedaje najsa: 
nie |, bo od 25ct począwszy 


J. F. Kleczeński 


Lwów, Sykstuskaz8, I. p. 

Hur. skład patent. no- 
wości. Prospekty illustr. 

4 odwrotnie. — Fiuid do 

| napełniania I druciki 
platynowe b. tanio! 299 


l 7 à 


Ñ 


917 


cenach 


J. BODENSTEIN 


wr Lwowie, ulica Karola Ludwika 37. 


Na zbliżający się sezon szkolny o- 
feruję wielki wybór instrumentów 
muzycznych po znacznie zniżonych 


v rześni» 1908. ri 


w: tki a h k a 
szystkie dotychczasowe kremy i pasty 
Prze sfroga! do zębów (Kalodonty, Odole itp.) zawie- 

rają mydło, które rozkładając się na Kwasy tłuszczowe, * 


[TLEN 


X KREM DO ZĘBÓW TE 


! 


Lakiery, Pokosty, Terpentynę, 
Pendzle, Wosk, Szczotki, Farby 
szkolne, Reisbrety, Bloki i t. p. 
polecają po cenach najtańszych 
i w jak największym wyborze 


fryderyk SChUBU 


$ M re e | 


iras e A+ PR emalię zębów, zamiast ją konserwować Jedynie 


prof. Dr. N. Cybulskiego zfabryki.,Tlem'” 
nie zawiera mydła! 


nie mszczy więc zębów, a czysci je doskonale, nadaje im białosćc, wzma- 
cenia dziąsła, orzeźwia jamę ustną i czyni oddech „przyjemnym. Kto SZa- 


Pani e m s 


nuje swe zęby, używać będzie tylko Kremu „,Tlenol' . Cena za 1 tubkę ó0 gr. 
Woda | 
do ust | 


pr. Dra N. Cybulskiego dezynfekcyonuje i odświeża jamę ustną i gardziel 

oraz zapobiega bólom zębów, niszcząc zarodniki fermentacyjne, jakie 

zwykle rozmnażają się w lamie ustnej z pozostałości pokarmów. Cena 
I kor 60 groszy i 1 kor. za ilaszkę 


| 
TLENOL s" | 


prof. Dra N. Cybulskiego dzięki subtelnej miałkości składników nie 
ściera emalii zębow vej, czyści ją i jednocześnie dezynfekcyonuje jamę 
ustną. Cena za pudełko 70 groszy. 310 


| FABRYKI „TLEN” | 


Cenniki i prospekty franco i gratis. 


PROSIMY ZWRACAĆ 
UWAGĘ NA FIRMĘ 


Do nabycia wszędzie. :: 


DODODDDOODDDODOODODODZE 
_TANIEJ MIŻ WSZEDZIE! 
f Znakomite Piótna Korczyńskie ś 


i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne maserys na ubrania, dla każdego 
stanu i na każdy czas poleca: 


| TKALRIA Józera JÓRASZA 


spod opieką Najśw. Rodziny hz 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicya). $ 
© Wa tądanie próbki z oooną darmo | opiatnie. GLAR 


Zaszczytnie znana 


Szkoła gry fortepianowej 
Heleny Horny 


we Lwowie ul. Łyczakowska 18, 


rozpoczęła naukę z dniem 1-go września b. r. 
Mpisy codzienuie cd 16 12 przedpoiudniewm, 


dudhożł | Gradowski 


Magazyn Parć, Gwów, uł. Akademicka 8. 


NED 


a 


a PRACOWNIA « 
RUSZNIKARSKA 


POD FIRMĄ 


SZADKOWSKI & 
aa KOPCZYŃSKI 


Lwów, pl. Barnardyński 3 


poleca broń myśliwską 
wszelkichsystemów. Re- 
peracyę uskutecznia sią 
po cenach najtańszych. 


| Z RENEE 


155—, 17:— it. 


do SARA. są alang; mosiężne i z płytami marmurowemi już 
—, lo do”KOron"200r== 


żelazne orzechowego Koloru dla dorosłych od zd 25—-, 
ÓŻKA dla za do składani: na szar- 
ŁÓŻ<O UNIWER- 
ALNE z materacem rośliny morskiej H, składania jak sto- 
lik (Kastenbeti) po koron 37—, 40—, 44 — ao ŁÓŻ 

żue i całe mosiężne angielskie "już od koron 72 - 
DZIECINNE | WÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po koron 20—, 24-—, 
28'—, 30'—, 38—, 4350, 47-50, do 80--— koron. 


A półmosię- 
do 3%. ŁÓŻECZKA 


SETA 
Pierwszorzędna Firma dla zakupna Materyi na meble e 


g Ue Lwowie a Portyer, Firanek, Dywanów, Chodników, rozmaitych AN 
dekoracyi oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. tj 
Tapety. Własna pracownia fapicerska i sfełarska, Ceny nizkie. E 


— —— 


Artur Bartosz 


komisowy skład mebli żelaznych, srebra hz 
tudzież Główny skład porcelany, szkła i towarów 
zbytkowych, 
róg ulicy Kopernika 2, (naprzeciw apteki 
Wp. Mikolascha). 
= == TAKŻE I NA SPŁATY MIESIĘCZNE. ===. 


Lwów, 


818 


=". 


„GONIC 


z niedzieli 


dnia 6. września 1908. 


Nr. 181. 


PTa pety | "sesnsotim 


EAR angielskie i 
=== francuskie === 


Magazyn podfirmą pod 


po 4 hałerzy od wyrazu. | 
Salmnlajsze ogłozzenia 49 halerzy. 


th sprzedania duża pię- 
kna realność z bardzo 
pomyślną przyszłościąpod 
budowe domów lub will. 
Bliższa wiadomość plac 
Dominikański l. 1. 922 


© przedam pianino w bar- 
s dza dobrym stanie. — 
Wiadomość w.Pralni 
Fessla, Kościuszki 1a. 929 
KTD dostarczy około 

tysiąc bochenków 
sida razowego z okolic 
Lwowa. Zgłoszenia upra- 


sza nadsyłać POPIEL, ul. 
Dominikańska 9. 920 


pracena sukien dam- 
skich poszukuje ag- 
nych panien. Ulica Pie- 
karska 34. 894 


panienka, pisząca biegle 
na maszynie Reming- 
ton, władająca językiem 
polskim i i niemieckim Z u- 
Pm 8. klasą poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady 
biurowej. Łaskawe zgło- 
zenia pod „Marya“ do 
nin, „Gonca*. 916 


Ęjrzyjmę panienki lub stu- 
|Ë dentów na m.eszkanie 
u inteligentnej familii. — 
Studenci lub panienki z 
prowincyi mają pierwszeń- 
awi Opieka wzorowa. 

Adres w Administr. Gońca 
v GŁÓW owa 6. 897 


Fyirma Piotr Mikolasch i 
6 Spółka poszukuje pra- 
hiykanta do kancelaryi, 
ucznia z ukończoną Ill. 
iub IV. klasą gimnazyalną 
lub realną, a mieszkają- 
<*go przy rodzicach we 
Ł. wowie. 905 
5Jurs tańców rozpoczy- 
R pam 12 peeun 
Wpisy przyjmuję o ka- 
dej ae o icki, 
Ormiańska 4, II. p. 941 


epodni uidjejąca do- 
4 brze gotować, potrze- 
bna do wiejskiego O8po- 
darstwa. OMOŚĆ 
29-50 Mao ódg, Nr. 16. 

937 


BILARDY 


amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy- 
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war- 
sztat reparacyjny, je- 
dyny we Lwowie 654 


Maurycego 
Andraszka 


ulica Skarbkowska 43. 


— 


[o'erwsza we Lwowie 
à Pracownia Artyst. 


KOSZYKARSKA 


poleca 

WÓZKI 
dziecinne 
kosze do 
podróży, 
walizy, 

sztełarzy 
pod kwiaty, meble bam- 
busowe, oprawia ekrany 
i parawany oraz przyj- 
muje wszelkie zamówie- 
nia i reparacye w zakres 
koszykarski wchodzące. 
* Stanisław Greń 924 
Lwów, Zyblikiewicza l. 9. 


pokój suchy, słoneczny, 
z umeblowaniem dła in- 
teligentnej Pani za 18 K 
zaraz do wynajęcia. Kon- 
wersacya irancusko - nie- 
miecka, fortepian w domu. 
Wiadomość w Administr. 
Gońca. 870 


| gk mólniatski sprze- 


Gitare stare lusira kupuje Za- 
kład graficzny M. m | 
dusa, Lwów, Kor: 


-— 


Odpowied: 


aby 


unika s f 


e e — 2 -—-———. 


Trewantor : 


dukiernia 
s Kazimierz z8 
kewandowski 
przedtem Z. Litwiński 
Lwów, Sienkiewicza 11 
połeca codzień świeże 
ciasta, pierniki, cukry, | * 
herbatniki, oraz kawę, 
herbatę i czekoladę po 
najtańszych cenach. Za- 
mówienia z prowincyi 
odwrotnie. 160 


Au 22 Gagin 


zo 
7 
i mszyny Sisgera 
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie u po- 
łowę taniej, niż wszędzie, 
z gwarancyą, na raty, bez 
agentów, oraz mało uży- 
wane od 25 kor. i wyżej, 
także zamieniam. 


Amerykański skład 
Lwów, ul. Skarbkowska 3, 
róg ulicy Teatralnej. 904 


LICYTACYA $ 


w lwowskim akcyjnym 
Zakładzie zastawniczym 
ul. Karola Ludwika 3. 
parter, odbędzie się w dn 
7. 1 8. października 1908. 
od godz, $ rano do 4 po- 
południu bez przerwy 
sprzedaż licytacyjna Za- 
stawów z terminem za- 
padłości do 80. czerwca 
1908, oznaczonych nume- 
rem od 36 547 do 908. =48. 


R. Dyrekcya. 


- Biuro koncesyonowane 


M. S. Sokołowskiego 
Agencya służby dworskiej 
i miejskiej i biuro plaka- 
towania anonsów i afiszy 
przeniesione z ulicy Os80- 

lińskich 935 
na ul. Chorążczyzna 16. 


We przy ul. Orzeszko- 
wej 11, 4 pokoje z ła- 
zienką i przynałeżyto- 
ściami zaraz do wynaję- 
cia. 950 


p ianino lub fortepian 
krótki kupię. Kalinow- 
ski, profesor muzyki, ul. 
Zulińskiego 6. 942 
ŁOÓODA PANNA semi- 
narzystka biegła w ję- 
zyku niemieckim i pol- 
skim, przyjmie posadę 
kasyerki w lepszej cu- 
kierni lub mieczarni. Zgło- 
szenia pod Marya Dub- 
sky, Lwów, Piaskowa 11. 
946 


dam zaraz tanio z po- 
wodu wyjazdu. Wiado- 
mość udzieli Sklep kon- 
sumcyjny uł. Dominikań- 
ska 0. 928 


Agna Kosanowskiego 
Sykstuska 2, poszukuje 
pac kawalera, ogrodni- 

Dostarcza wszelką 
[esaa służbę. 936 


glazurowane 


cementowe z zabe 


ä Infvrmacye i prospekta 


Stanisław Tokarsni. 


Nowo npodirmą | 


kach i stylach j. n. Luiss, Roccoco, Bidermayer. 


firma | 


SZKOŁA== cze 

c rawie każdy 
bez względu na 
stan i wiek == 
(szczegółnie jednak 
urzędnicy istudenci) 
może łatwo osiągnąć 
uboczny dochód. 
Bliższe szczegóły: 


Lwów, schowek poczt. 
Numer 31/g. 553 


u otwiera 


Bezpłatna 


Kosze na kwiaty, KOSZE | jo wszystkich krajowych 
drzewo, wózki dla dzieci | gzzenników — przyjmuje 
własnego wyrobu, baje: |; bezpłatnie 


cznie tanio sprzedaje 794 wszelkie ogłoszenia Run 


A KONIEWIEZ dlowe, zarazem wyjedny- 
D U j A 


wanie dla anonsujących || 

Lwów, ul. Batorego 12. zniżenie cen, Lwów. ul 
, ul. 

Cenniki ilustrow. franco, 


Mała 6. (boczna Słodo- 
wej). 91 


MAGAZYN i PRACOWNIA 


re y Wikfor 
4 POJ 224, Y v Sigler 
4] Lwów, Sobieskiego 2, naprzeciw p. Ditmara 
poleca we wszystkich rodzejach — podług naj- 
nowszych fasonów Futra, boa, zarękawki, koł- 
nierze, czapki, wierzchy do futer i t. p. Ceny 


jak najniższe. kepda di uskutecznia szybko. 


jk gpkj vjuti v jubile BUUSZOCWE 


używane kupuję w większych ilościach i piacę 
do 350 koron za 100 sztuk. Bliższe szczegóły 
za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: Lwów 
schowek poczt 31/g. Kto ofrankuje do mnie 
list zamiast 10 hal. jedną 12 halerzówką otrzy- 
ma w zamian pocztówkę ilustrowaną 10 ha- 


lerzy wartającą. 930 


MICHAŁ HACKEL 


WE LWOWIE, PASAŻ MIKOLASCHA 1. 
«. PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA «a 


GRAMOFONÓW 
PŁYT 


Odznaczona na Wy- 
stawie Karlsbadzkiej 
dyplomem honorowym 
i wielkim złorym 
medalem. 


poleca Gramofony od K 24 —300. PŁYTY 
Hackel-Record, najtrwalsze na Świecie po 


kor. 3, 10 sztuk kor. 27:50. Każda marka 


| 


Gisa i najtrwalsze 


Dachówki 


cznniem przed burzą! ! 


płyt do nabycia po cenie fabrycznej. 


Ę apo i doborowe to- 
SWOS w ary korzenne, 
kawy palone i surowe, 
herbaty, rumy angielskie, 
Koniaki, wina itp. po naj- 
tańszych cenach poleca 
Władysław Świtlik, han- 
del korzenny, 


Lwów, 
Smolki 5. 90 


pl. 
ir 


Im lekcyi począ- 
tkującym fortepianu — 
również wszystkie przed- 
miotów szkolnych, jako- 
też języka niemieckiego. 
Gońca 

897 


Adres w Admin. 
Wałowa 6. 


zpie- 
Noss 
RET. 


modniarstwa 
Kurs 1-go września br. 
„KALINA“ 859 
Lwów, Sobieskiego 32. 
EET S 
Gl 
:Bambusowe: 


MASZYNY sı 
Dr. Gasparego i Sp. 


JEDYNE DO ICH WYROBU. 


„PRZEMYSŁ CEMENTOWY” LWÓW 
ULICA KAROLA LUDWIKA L. 5.: 


MASZYNY I FORMY DO WSZEL- 
KICH WYROBÓW CEMENTOWYCH 


COTAR TARGE S E 


nanan a aaa aaa aaa 


304 
I 


p A rozmaite- 
go — pisania adresów 
it. p. zajęcia do domu 
poszukuje młody czło- 
wiek z wyrobionem pi- 
smem. Łaskawe zgłosze- 
nia do Administr. Gońca 
pod „Zajęcie“. 879 


Li A 4 AA AAi 


Ld r g b» 
Agenel okręfowi 
otrzymają popłatny zaro- 
bek uboczny. — „Okret“ 
Biuro dzieników Buchsia- 
ba we Lwowie. 882 


2 UTULATM „sifA$ TOKI zy 


ekspedycya anonsów | 


ekspedyuje | | 


e, Szydiowsk 


został zaopatrzony w wielki S e ozdób, lamperyi, linkrustów, sztukateryi sufitowych w różnych gatun- 
— „Przyjmuje kompletne tapetowanie pokoi. — Roboty wykonuje 
najsumienniej, najrychlej i po możliwie jak najniższych cenach. 006 


PZYWYWY a a 


U 


da O 


zamiana płyt 


~ a amens 


Marka 
ochronna. 


Centralna 


G 


» we Lwowie, 
f 9! Smolki i pl. Smolki ta 


Story 


CI Płócienne i 3 
CI patyczkowe =Z 


Bacznoś scn Uwa. À Uwa- 
żać na zdrowie! na set! Uwa: À 


Przeciw wszelkim 
zarazkom są praw- 
dziwe hygieniczne 
SZKLANKI 

NUMEROWANE 


BOMBY | 


na piwo *Ą litr. i "Je 


litr, poleca jedynie 4 


Główny skład instrumentów muzy- 
cznych J. KAPRALIKA we Lwowie 
znajduje się obecnie tylko obok no- 
wego teatru po stronie ul. Hetmań" 
skiej. Cenniki darmo. Najlepsze instru 
menty po niebywale tanich cenach. ġa 


wysyłam opłatnie. 
P. T. Kupcom specyalne oferty. 


Skład porcelany i szkła, bwów, róg 
| PY Pilia: pasaj OS i 


na 


tylko 


Gramofony 


oryginalne amerykańskie z mar- 
Ką „Piczącym Aniołkiem*, 


j- 


lepszy fabrykat w Świecie, sprze- 
daje po cenach fabryczn. 


Józef Weksler 


we Lwowie, Sykstuska 2. Filia 
Kraków, Grodzka 71. 


ramofonów 


i płyt z marką „piszą- 
cym aniołkiem*, oraz hurto- 
wna i detailiczna ekspedycya 
na całą Galicyę. 


Proszę żądać ilustrow. cennik i spis płyt, które 


Esz 


Ni 


iewczyk 


we Lwowie, 6&6 
ulica Chorążczyzna 1. 7. 


Pierwsza kraj. Fabryka 


Insfrumten(Ów 


Franciszek 


orkiestralnych. smyczkowych i dętych. — Poleca 
swój jedyny w kraju na większą skalę założony 
Fabryczny Skład instrumentów znakomitej do- 
broci dla orkiestr wojskowych i amatorskich wła» 
Mali 2 wyrobu. llustrow. cenniki E e +6 i franko. 


przeszło 40.000 


Rocznik |. 


Ż egzempiarza Ń 8. 
b 


Gener. zastępca i główny skład 
2 


880 
zawierający oprócz wielu innych działów 


Adresów mieszkańców kr. stoł. m. Lwowa 
(z wyłączeniem służby i i niesamodzielnych) 
wyszedł z dniem 5. września Do przejrze- 
nia we wszystkich kawiarniach. hotelach, cu- 


kierniac!, 


na rok 1909 
| 
| 
| 


lepszych mleczarniach i zakła- 


dach iryzyerskich Do nabycia w księgar- 
niach i w Adm. „Skorowidza Adresowego* 


CG  bwów, uł. bema Sapiehy 61. 27 


wW 


€ t - 


Rocznik 1. 


= A WEKA R m „MAYA M Dn MA | AA | NĄ A w 


WU kat wiesz 


smi 


l 


pokojowe w 4-ech wiel- 
aeti własnego wy- 
robu poleca 860 


J. GRAJEWSKI 


Lwów, ul Boimów 1. 


Proszę żądać cennik. | 


Afanisł. Siekierski 


Lwów,pl. Bernardyński17, 
poleca swoją pracownię 
' pooPÓW 


złofych i sreśrnych 
własnego wyrobu 


odznaczejących się trwa- 
łoscią i artystycznem wy- 
konaniem, jakoteż w któ- 


| rej wykonuje się wszelkie 


(pierwsza 


..- Jożeia Ziembińskies0. 


zamówienia. Uskutecznia 
się wszelkie zamiany i na- 
prawy w oznaczonym cza- 
sie i po najniższych ce- 
nach, Kupuje stare złoto 
i srebro po aiżyższych 
cenach. 819 


M nki drzewne = 
z dostawą do domu, sąg 
17 koron, pół sąga 9 kor. 
dostarcza Chajes, Lwów, 
ulica Krótka 10. Nr. Te- 
lefonu 505: 902 


taż mc posady do ka- 
sy bułek, mleczarni itp. 
z kaucyą. Petranek, ulica 
Ossolińskich 11 865 


PSNT EPOPWTWI KI 

Zmiana pomieszkania! 

fanceiarya adwokacka 
MECZ NĘ 


De Majewskiego 


znajduje MEE ul. 


Siowackiego 4. L p.*7 
naprzeciw główn. poczty. 


ZNANE Z DOBRQCI 


JSZYWKI 


jakrówniez wazeai- 
ida wędliny poleca 


WASARNIA 
TEBFILA BANASIA 


Lwowa Jagielioń= 
ska [6 i tłutow= 
ska 65. Zamówie” 
mia z prowincyi 
adwrotnie. 1 


Rocznie 
dziesięć 
ciągnicń, a najbliższe już 
1 października mają dwa 
losy 1 j. 1 les turecki 
400 ir. i 1 los włoski 
czerw. krzyża. Oba losy 
razem sprzedajemy za 
288 K. w ratach po 8 K. 
rata z przn. 
11 K.) zaś sam los ture- 
cki 400 fr., mający ro- 
cznie sześć ciągnień po- 
lecamy za 234 K w ra- 
tach po 6 K. 50 h. Pierw- 
sza rata z przn- 9 K. 50 h. 
Losy tureckie mają tylko 
numera (bez seryi) i przy 
każdem ciągnieniu kilka- 
naście głównych wygra- 
nych od 1000 do 600.000. 
Najmższa wygrana, jaka 
na każdy los paść musi, 
wynosi 232 fr. W ten spo- 
sób, nawet w razie wyl. 
najniższą wygraną, pra- 

wie nic się nie traci. 
Najbliższe ciągnienie 1. 
października b. r. 


Schdiz Í Ghajes: 


Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kupernika L 5. 
(dora własny). 268 


